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„Nowa Reforma" wychodzi dw/a razy dziennie.
Nnmcr p o r a n n y  wychodzi codziennio z wyjątkiem poniedziałków i dni poi wstecznych, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
P p e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie: |
T  miejscu .........................   ,
W Austro-Węgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt, 
i ii wurazową , „

W  Państwie Niemieckiem . . ,
W innych państw?,cli . . . .
V renw nerafc i ogłoszenia  (instraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracy

„N . R e icv m y “  w Krakowie.
A d res  Hedakcyk i A rim m istrr c y i :  K ra k ów , u lica  J a g ie llo ń sk a  10. 

f e i e i o n  S ed ak u yi 1 A d u u n istra cy i Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 657.484 
Jielopisów nadsyłanych liedalccyu nic zwraca.

'We Lwowie sprzęlai numerów po 12 LI.: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego 2 i w Biurze Plohr.a, ulica Karola Ludw. 9.

Cena nwneru 10 h a l z  przesyłką pocztową 12 hal.

NOWA
rocznie: półrocznie: kwartalnie: miej eozn #:

, 24 koron 12 koron 6 koron 2 Korony

. 82 16 . 8 „ 2 kor. 70 h,
. 38 n 18 » 9kor. 50 h. 3 „ 20 „
, 36 u 18 , 9 koron 3 „ -  „
. 48 24 „ 12 ,

P O P O Ł U D N I O W ir .

i * r  e : l u m e t p a t ę  p r z y j m u j ą :
sa n u e js co w ą : Administracja „Nowej Reioimv“ i wszystkie urzędy poczto.™; u iie js c o  
w ą : Łdiuinintiaoya „Nowej Reformy"1. — Główna tiafika w Rynku. — Agencya J. Horcasi
1 A. Salomonowej, uL Sławkowska 2. — Handel St. Karliuskiego, Snkiennice. — Hande

Kretschmera, ul. Szewska — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. 
Z a m ie jsco w ą  pren u m eratą  I o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w ow ie  Biura 
dzienników: Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. Pasaż Hausinana 9. — 
W  P rzem y ślu  Hesrcles — W  J a ro s ła w iu  A. Aroster. — W  W ied n iu : Eermann Gold- 
Bchmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I W ollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Eaasenstein 
& Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).— 
A. Oppelik. — R, ilosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium i Norymberdze) — IL Scha 
lek (Wollzeile), — W  P aryżu  Societć Mntnalle de Pnjlicitd A. L o r e t t e ,  directeur, 61,

Rue Rougemont.
Ogłoszenia (insoraty) przyjmrie Administracya „Nowej Reformy1* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 h. — Nade­
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — G łosy  p u b liczn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabela-yczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy11 (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. ćia miejscowych prenumerato:(Av
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P ierw szy  apeL!
W  dziennikach, uznających kompetencję Zwląz- 

tu  Rady narodowej, znajdujemy odezwę jej obec­
nego prezesa, p. Tadeusza C i e ń s k i e g o  Jest 
ona wyrazem osobistych poglądów p, Cieńskie­
go — który, przewidując pewne niebezpieczeń­
stwo, wynikające stąd, że Raua narodowa jeszcze 
me jest skompletowaną, uprzedzić chce jej dzia­
łalność i utorować jej drogę,

Odezwa p. Cieńskiego dzieli się na dwie czę- 
£oi: pierwsza (u tyczy akcyi w yborczej, druga 
jest apelem co  właścicieli polskiej większej wła­
sności, aby lekkomyślnie nie sprzedawali ojczy­
stego zagonu.

Pierwsza część odezwy utrzymana jest w  to­
nie, jak na dzisiejsze stosunki, trochę... archai­
cznym. Nawet gdyby wybory do parlamentu 
odbyć się m uły na podstawie dotychczasowej 
ordjnacyi w yborczej, apel p, Cieńskiego byłby, 
co najmniej, anachronizmem.

„Starać się trzeoa —  nawołuje p. Cieński,—  
aby wyiazem opinii powszechnej była repre- 
zentacya solidarna, poważna, uzdolniona do tru­
dnej walki w obronie interesów narodowych i 
krajowych, gdyż w  nowym składzie Rady pań­
stwa s t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e ,  s o c y a l i -  
s t y c z n e  i a n t i r e l  ‘ g i j  n e (!) będą mieć li­
cznych zastępców, a rząd wobec niedoświadczo­
nych i parlamentarnie niewyrobionych reprezen­
tantów z e c h c e  n a w r ó c i ć  do  p o l i t y k i  
c e n t r a l i s t y c z n e j

„T o też przy zbliżających się wyborach nikt 
nie powinien usuwać się ud spełnienia obowiąz­
ku obywatelskiego, pracy w komitetacn 
miejscowych, objaśniania opinii, jakich trzeba 
nam posłów, użycia perswazyi wobec tych, któ­
rych trzeba s k ł o n i ć  do kandydowania, jak i 
wobec tych, którzy, mimo zasłużonej popular­
ności, 'ako m n i e j  p r z y g o t o w a n i  do po­
słowania, powinni ustąpić bardziej uzdolnio­
nym

„Popularyzowanie p o w a ż n e j  kandydatury 
nie będzie łatwem, gdyż znajdą się tacy, co dla 
utorowania sobie diogi obiecankami i s z u m -  
u e m i  h a s ł a m i  po^afią chwilowo obałamucić 
opmię mas wyborczych. Dlatego trzeba iść na 
zgromadzenia, urządzać wiece, odpierać fałsze i 
o b ja d a ć  ogół o warunkach istotnego postępu.

„Zamieszkując część kraju o mieszanej lud­
ności, nie możemy zrzekać się prawa i obo­
wiązku z a s t ę p o w a n i a  t a k ż e  l u d n o ś c i  
r u s k i e j ;  musimy pozyskać jej zaufanie, gdyż 
bardzo wiele, a zwłaszcza w Wiedniu, znajduje 
się interesów nam w s p ó l n y c h ,  a wierzę 
szczerze, że mało iest takich spraw, w  których 
interesy obu narodowości byłyby sprzeczne11.

Odezwa wyborcza p. Cieńskiego jest nieszko­
dliwa. Straszaków, któremi zapędzić jej autor 
chce wyborców do saku Rady narodowej, nikt 
się już nie zlęknie. „Stronnictw radykalnych" 
nie będzie się już w przyszłości szukać tam, 
gdzie wskazywano je dotąd. Radykalizm jest 

po stronie konserw atywnej i tutaj odgrj wa 
oa rolę straszaka. Role się zmieniły. Ci zaś 
rzekomi „radykał'-1, którzy płoszą sen z powiek 
p. Cieńskiego me godzą ani w indywidualną 
własność, ani w  „religijność" —  a pragną je­
dynie zrównania praw obywatelskich przy rów- 
noczesnem zrównaniu obowiązków. Sprawa kraju 
i narodu nie może na tern stracić, lecz musi 
zyskać.

Gdyby wyborcy chcieli trzymać się wskazó­
wek p Cieńskiego, musieliby chyba, dla wszekiej 
pewności, wybierać dotychczasowych posłów, o 
ile oni zyskają oprobatę Rady narodowej. W y­
tworzyłby się więc w składzie aelegacyi pol­
skiej w Wiedniu zastój, „status quo“ —  co zno­
wu nie leży w  interesie kraju i narodu.

P. Cieński obawia się centralizmu. Jako poseł 
sejmowy może przeciwdziałać, może ubezwładnić 
jego siłę. Niech Sejm uchwali tylko reformę or- 
aynacyi wyboiczej w  duchu powszedniego gło 
sowania, a punitt ciężkości spraw krajowych 
z największą pewnością przeniesie się z W ie­
dnia do Lwowa. Straszenie centralizmem minie 
bez wrażenia, dopóki przedstawiciele ludu jedy­
nie w parlamencie znajuą wstęp na trybunę 
Czyż mają zrzec się tutaj głosu dla tego, że 
Sejm galicyjski zamyka przed mmi podwoje?

O hę ta pićrwsza część odezwy p. Cieńskiego 
rozbraja swoją treścią, o tyle jej część druga, 
apelująca do obowiązków obywatelskich naszych 
tabularystów, zasługuje ze wszech miar na u- 
wagę.

„Jest i druga sprawa groźna i poważna — 
pisze pos. Cieński —  która wymaga najpilniej­
szej uwagi. Sprawą tą jest jakaś epidemia w y ­
z b y w a n i a  s i ę  z i e m i  p r z e z  w i ę k s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i ,  co i ze względów potrzeby u- 
trzymania obecnego u s t r o j u  s p o ł e c z n e ­
g o  (!) w naszym kraju i ze względów narodo­
wych przejmuje wielką obawą i niepokojem. 
Nie zapoznaję, że stosunki gospodarcze stały 
się trudniejsze, a ceny, ofiarowane przez spe­
kulantów za majątki, są w wielu wypadkach 
bardzu wysokie, Lecz ani jedno ani drugie nie 
powinno być motywem do wyzbywania się zie­
mi, bo w ten sposób po kawałku s z a r p i e m y  
i r o z r y w a m y  O j c z y z n ę ,  niszczymy po­
czucie godności i obowiązków, jakie z a w s z e (?) 
łączy się z posiadaniem ziemi, zatracamy mo­
żność oddziaływania na naszych mniej zamo­
żnych sąsiadów, którzy właśnie w  obecnych 
czasach tak bardzo potrzebują pomocy i rady 
od nas, zamożniejszych i oświeceńszych. Czyż 
mc zawstydza i nie upokarza nas przykład na­
szych b e d n i  ej  s z y c h  s ą s i a d ó w ,  którzy 
nie wahają się płacić najbardziej wygórowaną 
cenę z ciężko zapiacowanego grusza, często 
z trudem na obczyźnie zebranego, byie posiąść 
ten kawałek ziemi. A  my dlatego, że gospodar­
stwo przedstawia trudności, że kapitał, uzyska­
ny ze sprzedaży majątku, da większy procent 
i bez pracy, mamy wyzbywać się ziemi?“

Odzywa się tutaj głos człowieka dobrej wo- 
li‘Ł widzącego we władaniu ziemią podstawę 
narodowego stanu posiadania. Nawoływania te 
są zarazem ostrą kry* tyką postępowania właści­
cieli większej własności. Niechże tedy p. Cień­
ski będzie także sprawiedliwym dla tych, co 
ojczystego zagonu się nie pozbywają, lecz, cho­
ciaż przymierają na nim głodem, utrzymują się 
w jego posiadaniu. A  tych są miliony i tym 
trzeba dać prawra także za spełnianie narodo­
wego obowiązku, polegającego na utrzymaniu 
ojczystej gleby.

Niech większa własność dobija się zaufania 
Indn i społeczeństwa przez rozumne pojmowa­
nie i gocliw*6 spełnianie obowiązków obywatel­
skich. Nie mamy zamiaru odsuwać ani odsądzać 
nikogo od pracy publicznej dlatego, że jest wła­
ścicielem wuększej własności. Ale, opierając się 
już choćby tylko na tej drugiej części odezwy 
p. Cieńskiego, nie możemy komuś przyznać praw 
większych dlatego, że przypadkowo znalazł się 
w posiadaniu większej własności, zwłaszcza że 
tytułu tego wyzbyć się on może każdej chwili 
z niesłychaną łatwością.

Ran poseł Cieński czuje, że jego sąsiedzkie 
otoczenie zmienia się, ale nie chce widzieć, że 
równocześnie zunienić się także musi teren dzia­
łania większej własności i wogóle jej rola poli­
tyczna w kraju. Ta rola, którą wskazują jej 
nowe stosunki w społeczne, jest takżo bardzo 
wdzięczną, tylko potrzebuje już dobrych wyko­
nawców: J w tem właśnie leży dodatnia strona 
ewolucyi, która w  naszych oczach się dokonuje.

Przywilej polityczny, płynący z rodu i posiada­
nia ziemi, ustąpić musi przed zdobyczami inte- 
ligenryi i osobistej zasługi. P  Cieński powinien 
cieszyć się z tego i stanąć do wrspólnej pracy 
z tymi, których wolny głos ludu do niej po­
woła.

Tylko ten fwolny głos należy zaoezpieczyć lu­
dowi, a nie tłumić go naprzód nieproszonemf 
radami i nacisuiem z góry j

K iu y  r o b  w R o s y -
W  poniedziałek 14 b. m. zaczął się w  Rcsyi 

nowy 1907 rok. Prasa rosyjska wyzyskała ten 
konwencyonalny moment astronomiczny, aby za­
mknąć rachunki przeszłego roku i w pewnych 
granicach ułożyć preliminarz przyszłego.

Zamknięcie politycznych, finansowych i mo­
ralnych rachunków' zeszłorocznych Rosyi dało 
rezultaty smutne Najlepiej i najplastyczniej ze­
stawiła te rachunki „Strana" w szeregu nastę­
pujących paradoksów:

„Rok 1906 nie pozostawił po sobie dobrej 
pamięci, ale bezbarwnym nikt go nie nazwie. 
W  roku tym wyprowadzono w Rosyi nowy ustrój. 
W ola narodu stała się wolą państwa, ale w 
prautyce stosowano powszechnie stare zasady, 
ustawy dalej pisali ministrowie. Ogłoszono znie­
sienie kary śmierci, ale z czaszek straconych 
można zbudować piramidę wielką, jak Samar- 
kandzka. Opiewano uspokojenie wyburzonego 
społeczeństwa, ale przedstawiciele władzy padali 
po kolei z rąk terorystów. Rząd ułożył konsty- 
tucyę i gwałcił ją. Opozycya gwałciła konsty- 
tucyę i domagała się je j uszanowania.

„Armia w*alczyła z wewnętrznym w*rogiem. 
P olic ja  uzbroiła się, jak armia. A  fioty nie by­
ło. Rząd odnawiał Rosyę, wrydając w*o1nościowe 
ukazy, aie równocześnie zachęcał tych, którzy 
byli wrogami wszelkiej nowości i prześladował 
szermierzy wolności. Ludzie z pod czarnego 
sztandaru zwalczali i zabijali zwolenników wy­
danej przez rząd konstytucji, a rząd sprzyjał 
i popierał ładzi z pod czarnego sztandaru. Pra­
sa cieszyła się wolnością, ale dzienniki -wy-alio 
dziły tylko dzięki łasce rządu, lub jego nieo- 
ględności. Obywatele mieli prawo zbierać się 
na zgromadzeniach i łączyć się wr stowarzysze­
niach, a polieya miała prawo rozpędzać zgro­
madzenia i rozwiązywać stowarzyszenia.

„Prawosławne miłosierdzie i chrześcijańska 
miłość bliźniego były dalej zasadniczym rysem 
charakteru rosyjskiego i moralną podstawą wła­
dzy, ale za to wierność dla nauki Chrystusowej 
była karana, jak zbrodnia. Konstytucyjne ga­
binety rządziły bez konstytucyi. Policy a, ochra­
niając spokujnych obywateli rosyjskich przed 
rewolucyjną burzą wolności, zamykała ich ty­
siącami w więzieniach Rosya była jak dawniej 
najurodzajniejszem państwem na ziemi, a lu­
dność jak dawrniej najgłodniejszą ludnością na 
świecie. Rosya zajmowała dalej jeduę szóstą 
część ziemi, ale za to przypadło na nią pięć 
szóstych wszystkich zabójstw i morderstw, do­
konanych na ziemi. W  oczach całego świata 
Rosya była nadal włelkiem państwem, ale w o- 
czach swego rządu była ona dal j tylko azya 
tycką prowincyą“ .

Wśród takich to paradoksów upłynęło isto­
tnie życie R os ji w  r. 1906. Że zaś paradoksy 
te nie skończyły się jeszcze, świadczy chociażby 
noworoczny reskvypt carski, wyaany na imię 
Stotypina. O reskrypcie tym doniosły już przed 
trzema dniami telegramy. _ podając krótkie jego 
streszczenie. Tn zamieścimj* go w dosłownem 
brzmieniu, ponieważ jest on dokumentem w-a- 
żnym i niezmiernie charakterystycznym dla dzi­

siejszego kursu polityki rosyjskiej. Reskrypt 
ten brzmi:

„Piotrze Arkadyewioza! Mianowawszy pan? 
po rozwiązaniu Dumy państwowej prezydentem 
rady minist-ów, z pozostawieniem panu obo- 
wiązKÓw ministra spraw wewnętrznych, jako 
główny cel działalności zjednoczonego pod pań­
stwem przewodnictwem gabinetu, postawiłem od­
nowienie naruszonego przez zamęt rewoiucyjny 
publicznego porządku i przeprowadzenie, zgo­
dnie z mojemi zamiarami najważniejszych re­
form, odpowiadających najbardziej dojrzałym 
potrzebom społeczeństwa. Na tych dwóch pierw­
szorzędnych działaniach skupiła się działalność 
rady ministrów* w ciągu ostatnich 5 1/* miesięcy 
Okazana przez nią u m i e j ę t n a  s t a n o w ­
c z o ś ć  w .-w alce ze zbrodniezemi dążeniami, 
stanowiącemi przeszkodę we wprowadzaniu w ży ­
cie nieodzownie potrzeonych reform, przyczyniła 
się do wybitnego wzmocnienia porządku pań­
stwowego mimo wszystkie usiłowania wrogów* 
Rosyi, aby ją  zepchnąć w przepaść rewolucyi 
i anarchii, i mimo powtarzających się oddziel- 
uych zbrodni, mających na celu wywołanie za- 
mięszania i wahania w sferze rządzącej.

„W szystkie te jednak zbiodnie i zbrodnicze 
usiłowania, nie powstrzymały także konsekwen­
tnych prac rady ministrów. Przygotowała ona 
szereg projektów ustaw- w* najważniejszych kwe- 
styach państwowych, przyczem niektóre z tych 
projektów, z powodu ich niezwykłej pilności, 
uznałem za nieodzowne wprowadzić natychmiast 
wr życie, jako środków nadzwyczajnych na pod­
stawie artykułu 87 ustawy zasadniczej. W  tym 
porządku w celu zaspokojenia potrzeby ziemi 
ludności włościańskiej, naznaczono wTolne ziemie 
Rosyi enropejskiej, a także apanażowe i moje­
go gabinetu ziemie; pozw*olono rozsprzedav.*ać 
włościanom ziemię z majątków majoratowych, 
lennych i pokościelnyoh, zniżono opłaty na umo­
rzenie długów w Banku włościańskim, ułatwio­
no wyłączanie się oddzielnych włościan z gmi­
ny zbiorowej; otwarto dla włościan nowy ra- 
dzaj kredytu na zastaw ziem nadziałowych 
zrównano prawa włościan z prawami innych 
stanów-; nadano nowe wartościowe piawa ro-' 
skolnikom i sekciarzom i ustanowiono w inte 
resie klasy pracującej —  służących w zakładach 
rzemieślniczych i handlowych —  prawidła, w* ce 
lu zabezpieczenia im spoczynku niedzielnego.

„Nadto rada ministrów zajmow*ała się ener­
gicznie ułożeniem w*ielu innych projektów ustaw, 
które w ogólnym porządku ustawodawczym skie­
rowane być mają do Dumy i Rady państw*a, a 
także ułożeniem budżetu na rok 1907, który po 
wznowieniu działalności instytucji ustawodaw­
czych, będzie im rów*nież przedłożony.

„Z  pełną uznania uwagą rozwmżając prace 
rady ministrów, uważam za sprawiedliwe wy­
razić panom i członkom rady moją szczerą 
wdzięczność za pełną poświęcenia działalność. 
Wierzę, że także i po zwołaniu D u m y  p a ń ­
stw* o w- e j  i R a d y  p a ń s t w a  znajdę w kie­
rowanej przez pana radzie ministrów czynną 
■współpracowniczkę w celu urzeczywistnienia 
moich planów-, p o n i e w a ż  t y l k o  w e  w s p ó l ­
n e j  p r a c y  n o w y c h  i n s t y t u c y j  u s t a ­
w o d a w c z y c h  z u s t a n o w i o n y m  p r z e ­
z e  m n i e  r z ą d e m ,  widzę zadatek utwierdze­
nia prawnego porządku i umocnienia siły pań­
stwowej na podstawie ustanowionych przeze 
mnie praw zasadniczych, a zgodnie z po­
trzebami pow*ołanej do now*ego życia Rosyi. 
Niezmiennie dla pana życzliwy. Podpisano: Mi­
kołaj."

Z  zestawienia owych paradoksów noworo­
cznych 7 powyższym reskryptem carskim, mo­
żemy nabrać wyobrażenia o różnicy, jaka za­
chodzi pomiędzy społeczeństwem a carem w o-

eonie noku ubiegłego. Społeczeństwo jest bar­
dzo niezadowolone i smutne. Nawet półofic-yal- 
ne „Nowojc Wremia" pisze, że „przeszłość by­
ła bezpłodną, teraźniejszość jest krvvaw-ą, a 
przyszłość niepewną11. Na odwrót zaś car czuje 
się bardzo zadowolonym z działalności swego 
gabinetu i uważa ją za tak dobrą i w błogo­
sławiono skutki obfitą, że chce nawet, aby ten 
gabinet współdziałał dalej z now*o zebrać się 
mającą Dumą.

% zaborts pruskiego.
(Ks. prałat Stychel. — Jego mowa w Sejmie. — Procesy 
księży i red iktorów. — Agitacya wyborcza — Buch wy 
Dorczy na Śląsau. — Scrwihzm karaynaia Koppa — 
Z martyrologii polskiego ludu. — Wybór arcybiskupa.

W śród posłów poiskicn w Berlinie wysewt 
się coraz bardziej na jedno z pierwszych miejsc 
poseł ks. prałat S t y c h e 1, proboszcz kościoh 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. Zabiera on 
głos zwłaszcza wr sprawach szkolnych i "kościel­
nych przy każdej takiej sposobności broni wy­
mownie praw języka polskiego. Rzecznikiem 
spraw tych był dotychczas w sejmie praskim 
główrie ks. poseł J a ż d ż e w s k i ,  lecz jogo 
sposób przemawiania w tej Izbie, zbyt lojalny, 
zbyt uniżony, coraz większe wywołuje niezado­
wolenie w społeczeństwie polskicm zaboru pru­
skiego. Zupełnie inną też metodą posługuje się 
ks. pi ał. S t y c h e 1. Nie używa zwrotów dyplo­
matycznych, nie apeluje do poczucia sprawiedli 
wości rządu, lecz bez obsłonede wykazuje i pię­
tnuje jego perfidyę i brutalność.

Ostatnia zwłaszcza mowa tego posła, wypo­
wiedziana w Sejmie pruskim przed tygodniem, 
zyskała poklask ogólny w kraju, a jak donosi 
„Dziennik Beri “ , dobc-rem argumentów i świe­
żym a jędrnym swym głosem wywarła nawet 
wrażenie w kolach nam nieprzyjaznych- Mówca 
n ie  u n i e w i n n i a !  strajku szkolnego, jak to 
przed nim w parlamencie uczynił ks. Jażdżew­
ski, lecz wykazywał, że ludność polska ma 
p r a w - o stawić tego rodzaju opór pruskiemu 
systemu szkolnemu. „Uważacie dziec. polskie 
za moralnie niedojrzałe — wołał mówca z gry­
zącą ironia — gay słuchają rodziców, gdj- pra­
gną modlić sfę w języku ojczystym, gdy ko- - 
chają to, co  każdemu człowiekowi jest święte 
i drogie, że moralnie dojrzałe uznajecie je  zaś 
dopiero v.rtedy, gdy tem wszystkiem pogardzą, 
gdy staną się ślepym- niewolnikami wmszej ra- 
cyi stanu." A  w końcu swej mowy oświadczył 
mówca dobitnie, że rząd pruski w*ydzierając 
Polakom ich prawa narodowm, dopuszcza się 
pospolitych zbrodni mordu i grabieży. Jeżeli 
zaś dla mordu i grabieży w zwyczaj nem życiu 
każdy uczciwy człowiek okazuje pogardę, czyż 
te zbrodnie popełniano przez państwo na ca­
łym narodzie inaczej można oceniać? Naród 
polski —  zakończył mówca —  nie w*ąipi aai 
na chwilę, że w tej w-alce z brutalną siłą on 
jednak wkońcu odniesie zwycięstwo.

Jak wuadomo, ks. prałat Stychel kandyduje 
obecnie także do parlamentu niemieckiego. —
I tam więc sprawy te w- przyszłości w do 
Drych spoczyw*ać będą rękach.

Zaznaczyć tu jeszcze wrypada, że jako drugi 
mówca Koła w Rejrre miał w sprawie strajku 
szkolnego przemawiać poseł Leon C z a r l i l i ­
s k i ,  lecz ze większość antipoiska przez uchwa­
lenie zamknięcia dyskusji, głosu go pozbawiła 
Sesya sejmowa ze względu na wybory do par 
lamentu, odroczona została do pierwszych dn: 
lutego, zatem wów*czas dopiero posłowie polscy 
będą mogli znów zabrać głos w  tej sprawie

Rząd tymczasem wytęża wszelkie środki, aby 
strajk szkolny stłumić jak najrychlej. Rrzede- 
wszystkiem stara się on zmusić do milczenia
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W nierów nej w a lc e .
P O W I E Ś Ć .

Napisał

m i m a  r .
(92) (Ciffff dalszy.)

Kręcili się om koło mnie, kręcili, nadskaki­
wali. zalecali, gdym wiła się jak robak nabity 
Ra szpilkę, aż przyszła chwila takiej despera­
c j i  i...

No, sprzedałam się dla rodziny, sprzedałam 
fila ojca, sprzedałam dla idei!...

—  Jakto wyszłaś pani za mąż?
—  Tak. pani, tak, wyszłam za mąż za tego 

głupiego, nieokrzesanego, umiejącego ledwo czy­
tać i pisać Mośka Raruasznika

—  Tak, głowę i piersi rozpierały .ni takie 
Wielkie myśli, takie podniosłe uczucia!...

Widziałam już teraz całą niedolę, wszystkie 
hieszczęścia mego ludu, ujrzałam całą potworną 
moc zabobonu i ciemnoty, ze wszystkich stron 
posłyszałam jeden wielki przeciągły jęk bólu 
Bigdy me gojących się ran i pomyślałam sobie, 
że jedno takie marne, krótkie życie, jak moje. 
to wcale nie wuelka cena i . . .  i sprzedałam to 
życie!

Ach! jakiż to był błąd, ja l i  wielki, ciężki 
błąd L  ńch jakżeż srogo za to odpokutowa­
łam!...

Ujca uwolniono.
Zapłaciliśmy świadków, przekupiliśmy sędziów, 

pofałszowaliśmy dokumenty ten starzec ze 
«5>-irganemi siłami, siwy, zgarbiony przedwcze 
ńnic, zły. nielitościwy siadł mi teraz na karku

i mścił się na mnie za lata upokorzenia, nędzy.
upadku!...

Brr!... Własny ojciec stał się dla mnie biczem 
hożym za niepopełnmno grzechy! Za jego na­
mową opadła mnie cała czereda tej zidyociałej 
czerni, w imię której rzuciłam rękawicę całemu 
światu i za dobro, które chciałam kupić ceną 
własnej krwi, zapłacono m; błotem, ciskanem 
prosto w twarz.

Brakło mi sił; nie mogłam rozdmuchać iskry, 
tlącei się ukradkowo pod grubym pokładem mro­
ków i samą mnie począł zalewać cień Po kilku 
latach strasznej walki, zabysło  mi na moment, 
słońce. Moja bogata ciotka umarła, zapisując 
parę tysięcy rubli i mnie tła. ha, bal... Użyłam 
tego zapisu godnie, godnie!... Ha ha!... Rzuciłam 
moim prześladowcom w twarz pieniądze i ucie­
kłam od nich... Uciekłam od ojca, od matLi, od 
rodziny, od niego, mego męża i oa... od dzieci!...

Aa!... Tak, ja mam dzieci... Ja miałam dzieci! 
przecież byłam zamężną!...

Głowę mi ostrzygli krótko, przy skórze, pe­
rukę kazali nosić, musiałam chodzić do my- 
kwy!...

A le nie dzieci, nie dzieci!... Pani nie wiesz, 
co to znaczy, pani nie masz pojęcia!... Dwoje 
ich miałam; chłopczyka, będzie miał teraz dzie­
siąty rok i dziewczynkę, ośmioletnią już zape­
wne... Takie pyszne loczki kręciły się jej wo­
koło pucołowatego pyszczka, takie pulchne rą- 
czyny wyciągała do mnie, a jam od niej ucie­
kała, uciekała, coraz dalej, dalej!.,.

Zamilkła na chwilę, oddychając ciężko, jakby 
zmęczona opowiadaniem, którego koniec wzbu­
dzał w niej tylko slaby uśmiech politowania.

—  Tak, gonili mnie po kraju, z miasta do 
miasta, nie gardząc środkami, próbując zmusić 
mnie do roli jucznego bydlęcia, gonil: mnie, nie 
przebierając w środkach, co im zresztą nrzyszło

łatwo, bo już tkwiłam w  oczach tej wielkiej 
sieci, pani wie... Bywali u nas studenci, młodzi 
ludzie... Zajmowałam się tajnem nauczaniem...

Uciekłam za granicę i tam.„ poznałam Ko­
szyckiego i . innych!...

Jest taka inała wieś pomiędzy Lucerną a-Szwy- 
i em, nad brzegiem jeziora Czterech kantonów, 
Gersan się nazywa... Mały kościółek jest i taki 
miniaturowy oParzyk. Leżą tara praw i a sami 
Citmoneindy; Peter, Josef, Johan i tak dalej, 
bez wyjątku niemal, bo we wsi oprócz Came- 
neindów mieszka dwóch tylko, czy trzech Mul­
lerów... Otóż w tyin kościółku, koło tego minia­
turowego cmentarza, ujrzałam po raz pierwszy 
promień nowej wiary!...

—  Pani dla niego zmieniłaś religię?
—  Dla kogo? —  snytała zdumiona
—  Dla Koszyckiego...
—  Nie, nie dla Koszyckiego, nie dla niego —  

zaoponowała gwałtownie. —  Onby tego odemnie 
nie wymagał, onby nic mógł tego wymódz ode­
mnie. Zmieniłam wyznanie, żeby raz podnieść 
się z tego błota, w  które zaszłam nieuważnie, 
aby pozostać raz wreszcie swobodną, i aby 
módz żyć dla idei, dla mojej idei...

— A jakaż jest ta pani idea?
—  Jaką jest ta moja idea? W ielka, tak wiel­

ka, jak jęk tego bieanego mojego ludu, głośna, 
jak jego daremny krzyk, bolesna, jak jego Izy 
i straszna jak przekleństwo, które stary, siwy. 
dziad ojciec, rzuca na glow*ę depcącej wiarę 
Abrahama i Izaaka córki!... Ja jestem chrze­
ścijanką, ale we mnie płynie żydowska krew, 
a serce... Tak, dopiero gdy pierwszy raz wy­
mówiono nademną sakramentalne słowa: „W  i- 
mię Ojca i Syna i Ducha, ja cię ohrzszczę*. 
dopiero wmwezas poczułam jakie ja  posiadam 
serce!

Pochyliła się nieco, zniżyła glos.

—  Widzi pani, są takie nici, któremi matka 
i ojciec przyszywają serce dziecko do dna ro­
dzinnego gniazda. Te nici są niewidzialne, deli­
katne, w-ątłe, słabe, zdaje się, że w każdej 
chwili porwać je można, jak wątłą pajęczynę, 
ale to tylko się zdaje, tylko się zdaje, bo do­
piero, laedy naprawdę ma nastąpić rozbrat z tym 
dnem. na którem słano nam pierze dla ochrony 
dziecięcych ideałów, dopiero wtedy czuje się to 
wyraźnie, iż niewidzialne pajęcze niteczki to 
grube liny, które raczej wyrw*ą krwawiące ̂ e r ­
ce z naszej piersi, a nie pękną i poszarpać się 
nie dadzą.

—  Widzi pani, ja  to poc/młam, gdy mi się 
wydawało, że już już wolna, iak ptak, wzbić 
się mogę wysoko, hen tam. pod niebiosa, gdzie 
nie dosłyszę tęsknych pieś.ii z naszych domów* 
modlitewnych, gdzie ani płacz, am jęk, ani 
skarga, ani przekleństwo nie dosięgną mnie ni­
gdy, nigdy!... Tak, poczułam jak mocno prjy- 
szyto moje serce temi niewidzialnemu nićmi do 
taczki IztcigIcI*

—  Pani! Niech pani uie zapomina, że i a je­
stem Żydów'ką!

—  A Koszycki?
— Aha, prawda, jeszcze Koszycki, a lepiej 

naw*et. teraz Koszycki! Oióż ja pani powiem 
tak widziałaś pani kiedy ludzi, którzy idą da­
leko, idą szybko, idą do celu, idą na wyścigi...

— Piechurów sportsmenów?
—  Tak. tak, sportsmenów. Dobrze pani mó­

wisz, sportowców. Otóż, witki pani, każdy 
z takich sportow-ców*, biegnących na wyścigi 
do celu, aby nie paść wśród drogi bez tchu. 
bierze w usta gąbkę, nasyconą octem. To uła­
twia oddychanie, trzwma człowieka na nogach...

Taką gąbką widzi pani jest ula mnie Ko­
szycki. Ja muszę dolnedz do mety, muszę, mu- 

Iszę, itraszę i dlatego żeby nie paść bez tchu

w nołowie drogi, dlatego, żeby gardło mi nie 
zaschło, nie zwalił z nóg brak powietrza, ja  
mam taką gąbkę!...

Porywał ją  jeden z tych histerycznych ata­
ków śmiechu, który wstrząsa ludźmi tak do 
br7.e, jak gwałtowny spazmatyczny płacz. Śmiała 
ła się długo już bez dźw*iHku jednem tylko drganiem 
ramion, jednem żęrzenicrn powietrza w .gardie.

—  Pani tego nie pojmujesz wcale, patii je ­
steś młoda, bardzo młoda i w* życiu pani nie 
ma jeszcze takich szram, które lekarze zszyją 
grubą nitką . po których do grobu zostaje na­
macalny szew*!..

V anda rzeczywiście nie mogła tego rozumieć, 
w Jej życiu uie było takich szram. Gdy już 
zcielił ten bezdźwięczny śmiech Pilawerówmy, 
gdy już ona sama znikła z tego kącika poza 
lampą, przed oczami oszołomionej dz wną opo­
wieścią dziewczyny stanął w całej swej potwor­
nej postaci ten ciemny, niepojęty sfinks dawno 
trapiących ją zagadek.

Idee, wysnute z serdecznych holów i trosk, 
nici niewidzialne, pajęcze, któremi serca przy­
szywano do ognisk rodzinnych, cudze cierpie­
nia i łzy, ciemnota i ten Koszycki, taka gąbka 
nasycona octem, którą się trzymu w  ustach, 
aby nie paść wśród drogi!, .,

Zasypiała juz, kiedy gdzieś na dnie znękanej 
duszy posłyszała silny, stanowczy głos protestu, 
który wzmagał się i rósł.

Nie, nie, nie! To nie idee. to nie nici, to nie 
łzy, nie ciemnota i nie ten Koszycki i me ta 
głupia, banalna gąbka, to szał, to jakiś dziwny 
taniec świętego Wita, który cnwytał ich wszyst­
kich i kręcił w takie błędne kółko, bez końca 
i początku, bez rezultatu i celu, bez sensu, bez 
najmniejszej przyczyny, bo tu wszystko 7,lewTała 
się w jeden taki chaos, w* którym przyczyna 
była celem, a cel przyczyną. (C. d- n.)
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polską prasą i polskie duchowieństwo. Za arty­
kuły o strajku skazani znów zostali: redaktor 
„Przyjaciela ludn“ , p. Majerski na 570 marek 
grzy (vny, a redaktor „Postępu", pan Trocha, na 
350 marek. W raz z  kosztami kary te wyniosą 
przeszło 1000 marek. A  procesów takich jeszcze 
przeszło 100 wisi nad głowami polskich redak- 
cyj. Ludowe pisma polskie w zacorze pruskim 
z powodu niesłychanej swej taniości wogóle 
mają do walczenia z trudnościami materyalnemi, 
dla wielu z nich więc te grzywny, które razem 
wyniosą kilkadziesiąt tysięcy marek, będą cio­
sem bardzo dotkliwym, nie licząc już ubytku 
sił redakcyjnych, przez skazanie całego szeregu 
redaktorów i współpracowników na więzienie. 
Tak samo ostro zabrał się rząd do księży pol­
skich. Na razie już około 100 z nich pociągnię­
to do odpowiedzialności za mowy lub innego 
rodzaju działalność w sprawie strajku Mimo to, 
juk donoszą dzienniki poznańskie, opór dziatwy 
i ludności nie słabnie dotychczas.

Na razie atoli wszystkie te kwestye schodzą 
tam na drugi plan wobec w a l k i  w y b o r c z e j  
Agitacya rozwinęła się już w całej pełni.

Dowód wielkiej karności narodowej dał do­
tychczasowy poseł okręgu kujawskiego, dr 
K r z y m i ń s k i .  Jakkolwiek bowiem centralna 
władza wyborcza, wbrew życzeniom większości 
jego wyborców odsunęła go od ponownej kan­
dydatury, wzywa on ich w osobnej odezwie, 
ażeby dla dobra sprawy poddali się tej decyzyi 
i głosowali solidarnie na postawionego w jego 
miejsce kandydata. Inni kandydaci już obje­
żdżają swoje okręgi i przemawiają na zgroma­
dzeniach wyborczych. \V K a t o w i c a c h ,  na 
Śląsku przedstawił się swoim wyborcom kandy­
dat okręgu pszczyńsko-rybnickiego, ks. S k o- 
wrouski. Obrał on sobie za motto słowa Mickie­
wicza, że księża powinni iść z 1 u d e m i dzielić 
wszelkie jego losy Bezpośrednio potem odbyło 
się tam drugie zgromadzenie, na ktorem prze­
mawiał poseł K o r f a n t y .  Jak donoszą dzien­
niki, usposobienie wyborców polskich na Śląsku 
jest bardzo podniosłe, zapał wśród nich do wal­
ki ogromny.

Pisma śląskie stwierdzają dzisiaj, źe ks Ka- 
picę zmusił do zrezygnowania z polskiej kandy­
datury nie ks. Kopp, lecz kolator jego param, 
książę p s z c z y ń s k i ,  czyli książę Pless Gdy 
bowiem przed kilku laty ks. Kapica starał sie
0 prezontę na owo probostwo, podpisać mn&iał 
zobowiązanie, ze me będzie bral udziału w „wiel­
k op o lsk ą  agitacyi". Na to zobowiązanie książę 
Pless odwołał się teraz. Tak krępuje się tam 
prawa obywatelskie księży wogóle. Podobny wy­
padek zdarzył się także w Warmii. Tam ze 
strony polskiej postawiono kandydaturę ks. Bar­
czewskiego. 1 od zuiej zrezygnował, a  w doty­
czącej odezwie oświadcza, że czyni to pod na­
ciskiem żądania całego duchowieństwa tamtej­
szego i gróźb odebrania mu probostwa Ks Kopp 
do tej chwili zachowuje się biernie w kwestyi 
wyborczej. Oby tylko w ostatniej chwili nie 

.zgotował luduo&ci polskiej jakiej przykrej nie­
spodzianki. Jakim duchem owiany jest ten pur­
purat rzymski, dowodzi jego mowa dziękczynna, 
wypowiedziana na uroczystości jubileuszowej. 
Oświadczył on w niej, że „duch pruskiego rzą­
du jest duchem bezwzględnej sprawiedliwości
1 równego traktowania wszystkich obywateli".

W racając do strajku szkolnego przytoczyć tu
jeszcze wypada kilka przykładów, jakiemi to 
środkami rząd stara się złamać opór ludu. Otoż 
nauczycielom polecono, aby wypytywali się dzie­
ci, gdzie pracują ich rodzice, i by w razie, je ­
żeli ojcowie opornych dzieci zajęci są w przed­
siębiorstwach lub urzędach państwowycn, za­
raz donieśli o tern dotyczącej władzy. Po takiej 
denuncyacyi następuje natychmiastowe wydale­
nie takich ojców z pracy. Setki biednych robo­
tników polskich straciło w  ten sposób zarobek, 
lecz sępy pruskie i dla biedniejszych jeszcze 
nie znają litości. Między inaemi zawleczono przed 
sąd biedną wdowę za to, że nie mogła zapłacić 
kary za nieposyłanie swoich dzieci na areszt 
szkolny. Przed sądem okazało sie, że wdowie 
tej odebrano tytułem kary płaconą jej małą 
rentę i że ona wobec tego nie ma nawet chleba 
dla dzieci. Sędzia w tym wypadku uwolnił ją 
od zaptacema kary, lecz renty jej nie przywró­
cono.

W  sprawie wyboru kandydatów na stolicę 
arcybiskupią w Poznaniu, pisma poznańskie nie 
wymieniają żadnych nazwisk. Zdaje się też, że 
dotyczące wieści, rozpowszechniane przez biura 
telegraricznu —  a wymieniające księży biskupa 
L i k o w s k i e g o ,  kanoników K l o s k e g o  i J e ­
d z  i n k a; przyjąć należy z pewrną rezerwą. Klo- 
ske . Jeazink są Niemcami, narzuconymi kapi­
tułom tamtejszym przez rząd; wątpić też nale­
ży, czy Rzym zgodzi się na mianowanie jedne­
go z nich na następcę ks. S t a b 1 e w s k i e g  o.

t a i  tylu H f M i l  M m i
Conau Doyle, znany w całym świecie autor po­

wieści kryminalnych, w których jako bohater wy­
stępuje genialny detektyw Sheriock Holmes, kolega 
francuskiego Lecoąua, obecnie sam poszedł śladami 
swego fikcyjnego bohatera, ażeby wykryć, że mio­
dy adwokat George Edalji został w r. 1903 nie­
słusznie skazany na 7 lat więzienia. Conan Doyle 
zebrał wszystkie szczegóły tej sprawy i obecnie 
ogłosił w dziennikach angielskich dwa długio arty­
kuły w obronie człowieka, zdaniem jego, tak stra­
sznie pokrzywdzonego przez sądy angielskie.

To, co Conan Doyle opowiada w swoich artyku­
łach, brzmi rzeczywiście jak powieść sensacyjna, 
tylko wątpliwą jest rzeczą, czy zostanie wykryty 
rzeczywisty przestępca. Występek, o który adwokat 
Edalji został obwiniony, polegał na tem, że w no­
cy z dnia 17 na 18 września 1903 r. obwiniony 
miał na pastwisku rozpłatać bizach kucykowi (po­
ny), należącemu do kopalni węgla Wyrley. Równo­
cześnie został Edalji obwiniony o to, że był przy­
wódcą bandy, która w poprzednich mii isiącach i pó­
źniej rozcinała nożami brzuchy koniom, krowom i 
owcom. Dnia 18 sierpnia 1903 r. został Edalji u- 
więziony, ale dnia 21 września 1903, tudzież d. 4  
iutego i 24 marca 1904 zostały popełnione podo­
bne występki, a górnik Farrington, znany opój i 
brutal, został za te czyny zasądzony na 3 lata 
Więzienia, biikomu wówczaB nie przyszło na myśl, 
że może być związek między przypisanomi Edalje- 
mu występkami, a osobą FarringUma, zwłaszcza że 
po uwięzieniu Farrinetona ustały w zupełności po­
dobne wypadki

Jerzy Edalji jest Bynem wikarego z Great W yr­
ley koło \Vals«il w Staffordshire Wikarj Edalji 

est Pars* n I z  powoda swojego pochodzenia nara­

żony był na rozmaite uwagi przesądnych ludzi. —  
Podczas trzydziestoletniej działalności swojej 'jako 
wikary, a później proboszcz wzorowem zachowa­
niem się rozprószył po części owe przesądy i uprze­
dzenia. Jerzy, najstarszy jego syn, urodzony w r. 
1876, był jeszcze chłopcem dwunastoletnim, gdy 
rodzice jego zaczęli otrzymywać listy z pogróżka­
mi i rozmaite odezwy, a na płocie i drzwiach pro­
bostwa nieznana ręka umieszczała napisy, wyszy­
dzające rodzinę Eda'jich. Podejrzenie padło na El­
żbietę Forster, która służyła na probostwie. Pod­
czas rozprawy sądowej obrońca jej twiedził, że by­
ło to żakostwo osoby niewykształconej, a sąd nie 
skazał jej, lecz tylko zażądał od niej przyrzecze­
nia, że na przyszłość nie będzie dopuszczać Bię po­
dobnych rzeczy.

W  latach 1892 aż do 1895 ks. Edalji znowu 
otrzymywał listy z pogróżkami, w których Elżbieta 
Forster była przedstawioną jako osoba niewinna, 
zaś rodzinę Edaljich zasypywał autor nieznany naj 
pospolitszeini obelgami i dzikiemi groźbami, Conan 
Doyle czytał te wszystkie listy i sądzi, że pisała 
je osoba obłąkana. Mimo wszelkich usiłowań rodzi 
ny Edaljich, a nawet policyi, autora listów owych 
nie odkryto. Równocześnie atoii policya miejscowa 
otrzymywała równie listy bezimienne, które rzucały 
podejrzenie na Jerzego, a szef policyi niestety po- 
dejrzenio to podzielał. A gdy polieya znalazła się 
później na fałszywym tropie, nic dziwnego, że ofia­
rą padł człowiek niewinny. Conan Doyle wypowia­
da przypuszczenie, żo kilku członków policyi było 
poprostu w zmowie z Elżbietą Forster.

Z koncern roku 1895 ustały nagle owe listy i 
rodzina Edaljich miała spokój aż do r. 1903, po- 
czem znowu rozpoczęły się kroki nieprzyjacielskie. 
W  międzyczasie Jerzy dojeżdżał z domu rodziciel­
skiego do pobliskiego Birminghamu, gdzie uczęszczał 
na wydział prawny. W  r. 1902 otworzył kancela- 
ryę adwokacką w Birminghamie, ale mieszkał i na­
dal w Great Wyrley u rodziców. Doyle przedsta­
wia Jerzego Edalji jako człowieka wzorowego. Nie 
pali i nie pije, obowiązki swoje wypełnia sumien­
nie i z ogromną pilnością. Doylo podkreśla, że Je­
rzy Edalji ma wzrok ogromnie krotki, co jest wprost 
niezwyciężoną przeszkodą do popełnienia takiego 
przestępstwa, jak rozcinanie brzuchów bydłu nocną 
porę na pastwisku. Ową drogę na pastwisko Doyle 
naumyślnie badał we 'dnia i nie może pojąć, jak 
Edalji ze swoją prawie ślepotą mógł w nocy przejść 
przez nasypy kolejowe, rowy i ploty z drutem kol­
czastym,

Otóż w r. 1902 rozpoczęły się znowu listy ano 
nimowe, a równocześnie i kaleczenie bydła w spo­
sób wymieniony. Polieya otrzymała list. którego 
autor, chłopak Greatorex, obwiniał siebie i Jerzego 
Edaij’ ego o kaleczenie bydła. Ale w śledztwie Grea- 
torex zaprzeczył stanowczo, jakoby ten list pisał, 
a polieya wobec tego przyszła do przekonania, że 
list ów napisał sam Edalji, a siebie obwinił wła­
śnie w tym celu, ażeby odwrócić od swej osoby po­
dejrzenie. Polieya wysłała 20 tajnych agentów, 
ażeby w nocy czuwali nad probostwem i najbliższą 
okolicą.

Wieczorem 17 sierpnia 1903 r. Edalj przybył 
z Birminghamu o godzinie 1/i 7 do domu rodziciel­
skiego. Zajął się pracą, zaś o goJzinie a/ ,9  poszedł 
do szewca ilandza w Wyrley. Widziały go roz­
maite osoby idącego tam i napewrót. O godz. pół 
do 10 był znowu w domu i po spożyciu kolacyi 
udał się na spoczynek w jednym pokoju z ojcem. 
Detektywi przez całą noc czuwali nad probostwem 
i widzieli, ze nikt z domu nio wychodził. Nazajutrz 
rano znaleziono na pastwisku kuca z rozpłatanym 
brzuchem, a weterynarz odrzekł,' żo rana była 
świeża.

Polieya uwięziła Edaljego, jako sprawcę tego 
czynu. Oparła się na takich poszlakach, jak ta oko­
liczność, że podczas rewizyi w prooostwio znalazła 
brzytwę proooszcza ze śladami krwi, które później 
okazały się rdzą, dalej wilgotny surdut Jerzego 
równie z dwoma plamami krwi. Na surducie owym 
znalazł później weterynarz końskie włosy, ale Doyle 
stwierdził, że surdut ów złożony b jł w policyi ra­
zem z kawałkiem skóry zabitego kuca. Wreszcie 
miał Jerży owego dnia na nogach huty z wykrę­
conymi obcasami, a polieya twierdzi, że ślady w zie­
mi pochodziły od tego obuwia.

Conan Doyle skonstatował następnie wywody: 
Jerzy Edalji o pół do 9 wyszedł z domu, a wrócił 
o godzinie pół do 10, poczem, wedle świadectwa 
detektywów, nie wydalał się z domu. Od godz, pół 
do 10 ina tedy Jerzy udowodnione „alibi". Wystę­
pek, za który został skazany, mógł popełnić tylko 
między godziną pół do 9 a godziną pół do 10, to 
jest gdy szedł do szewca. Ale pastwisko oddalone 
jest od Wyrley o kilometr drogi, więc taki krótko­
widz, jak Jerzy Edalji, nie mógł odwiedzie szewca, 
a potem udać się na pastwisko i rozpłatać brzuch 
koniowi nocną porą. Na to nie wystarczała stanow­
czo godzina czasu. Zresztą rana konia była świeża, 
a więc zadana w czasie, gdy Edalji był już w do­
mu. A  ponieważ po północy padał ulewny deszcz, 
więc surdut, którego Jerzy już nie nosił, powinien 
być nie wilgotny, ale przemoczony. A  ślady w zie­
mi mogły być zrobione dopiero po północy w roz­
miękczonej ziemi, gdy obwiniony spał już w do­
mu.

Jerzy Edalji .został uznany za winnego przez 
sąd przysięgłych, a trybunał skazał go na 7 lat 
więzienia. Ponieważ w Anglii niema odwołania od 
orzeczenia sędziów przysięgłych, więc skazany mu­
siał zaraz powędrować do więzienia. Doylo między 
wierszami daje do poznania, że polieya slabryko- 
wałaj matcryał dowodowy. Wierząc w niewinność 
Eda jego oświadczył, że nie spocznie dotąd, dopóki 
nie wykaże Dłędu sędziów i nio uwolni z więzie­
nia ofiary strasznej pomyłki. Doylo kończy swoje 
artykuły odwołaniem się do ludu angielskiego. Jak 
widzimy, Conan Doyle wystąpił w roli swego bo­
hatera, Sherlocka Holmesa. A  jeżeli sprawa jest 
słuszną życzyć ma naieży powodzenia.

K r o n i k a ,
K i* a k < S w , 17 stycznia.

W rocznicę powstania styczniowego. Staraniem 
Koła IV akademickiego T. S. L. i Koła VI im. J u- 
liusza Słowackiego T . S. L. w Krakowie odbędzie 
się przedstawienie w teatrze miejskim dnia 22 bm. 
Na program złożą się: 1) „Warszawianka" przez 
St, Wyspiańskiego; 2) „Dzika różyczka" przez J. 
Blizińskicgo; 3) „Ksiądz Marek" (akt II) przez J. 
Słowackiego. Piękny program i poparcia godny cel 
przedstawienia (dochód czysty przeznaczają Koła na 
zakładanie czytelń ludowych T. S. L )  niezawodnie 
zachęcą publiczność do zapełnienia sali. Bilety za­
wczasu nabywać można w handlu F\ Grigara (Ry­
nek główmy A-B), w księgarni indowej K . Wojna­
ra (Szewska 1 3j, w wypożyczalni T. S. L. (Fło- 
ryańska 15). oraz w zarządach obu Kół T. Si L.

Okręgowy urzątr pośrednictwa pracy. Wczo­
raj odbyło się w gmtchu magistratu krakowskiego 
posiedzenie zjazdu delegatów okręgowego biura po­
średnictwa pracy pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, dra J. Loa. Na posiedzeniu tem przyjęto 
przedłożony przez naczelnika biura, dra Kumanie- 
ckiego, budżet tej instytucyi na rok 1907, oraz 
regulamin porządku domowego biura, z poprawkami 
wydziału zawiadowczego. —  Uroczyste otwarcie tej 
nowej instytucji miejskiej odbędzio się w niedzielę 
dnia 20 b. m. przed południem.

Rekonstrukeya dachów Sukiennic. Wczoraj ob­
radowała sekeya I (ekonomiczna) Rady miasta pod 
przewodnictwem r. m. Beringera. Na posiedzeniu 
uchwalono, w myśl wniosków magistratu, wykonać 
nowe pokrycie cynkowe na dachach i tarasach Su­
kiennic. Ponieważ jednak tego rodzaju pokrycie cyn­
kowe będzie tylko prowizoryczne, przeto sekeya po­
leciła magistratowi wypracować projekt zmiany wią­
zania dachowego, rekonstrukcji ślimaków, rur spu­
stowych i fasady od ulicy Siennej, oraz poleciła 
obliczyć koszta tych rekonstrukcyj. Również ma być 
wniesiona petycya do rządu i kraju, z prośbą o 
przyczynienie się. do ponoszenia kosztów definityw­
nej rekonstrukcyi dachów i potrzebnych przekształ­
ceń, w wysokości 1/b części wydatków.

Do nadzoru zaś nad robotami pokrycia cynkowe­
go wydelegowała sekeya komisye, złożoną z wice­
prezydenta m. Saarego oraz radców Beringera, Mar­
kusa i Turskiego.

Zdrowotność miasta Krakowa. Odnośnie do 
notatki w kronice porannego wydania „Czasu" z d. 
15 bm. proszę uprzejmie o umieszczenie następują­
cego faktycznego stanu rzeczy

Według wykazów wiedeńskiej centralnej komisyi 
statystycznej, na któro się krakowski „Przegląd 
Lekarski" w nr 2 br. powołuje, wynosiła śmiertel­
ność w okresie czasu od 1 stycznia do końca listo­
pada 1906 w Wiedniu 1 b‘7, w K r a k o w i e  17 ‘2, 
we Lwowie 1 9 6  na 1000 mieszkańców, a nie, jak 
to mylnie „Przegląd Lekarski" podaje w Wiedniu 
I7 '0 , w K r a k o w i e  2 7 3 ,  we Lwowie 2 2 ‘1. — 
„Przegląd Lekarski" zaczerpnął widocznie te cyfry, 
błędnic pojmując zestawienie statystyki miejscowej 
śmiertelności, z rubryki 13 wspomnianych wykazów, 
obejmującej procent ogółem zmarłych —  miejsco­
wych i obcych.

Przez „zmarłych obcych" rozumie się tych, któ­
rzy w miejscowości, gazie ich śmierć spotkała, nie 
zachorowali, lecz jako już chorzy na leczenie do 
miejscowych szpitali przybyli i tam zmarli. Tych 
zmarłych, których ilość w Krakowie w samym szpi • 
talu św Łazarza rocznie około 1000 wynosi, do 
statystyki miejscowej śmiertelności wliczać nie mo­
żna, i z tego też powodu istnieje w wykazach wie­
deńskiej centralnej komisy i statystycznej rubryka 
17, obejmująca śmiertelność miejscową, z której to 
rubryki cyfry przezemnie podane pochodzą.

Z powyższego przedstawienia sprawy wynika, żo 
twierdzenie „Przeglądu Lekarskiego", jakoby sto­
sunki zdrowotne w Krakowie w świetle cyfr wy­
glądały niepomyślnie, jest z gruntu fałszywe, że 
natomiast te -stosunki są w Krakowie bardzo po­
myślne i dorównują stosunkom bogatego miasta 
Wiednia.

Kiaków, 17 stycznia 1907.
Z wy sole im szacunkiem Dr Aleksander Wilkosz, 

fizyk miasta Krakowa.
Towarzystwo zreformowanej szkoły średniej

w Krakowie poszukuje w zdrowej okolicy i w bli­
skości Krakowa kilkadziesiąt morgów gruntu z la­
sem, celem wybudowania zakładu wychowawczego. 
Zgłoszenia należy -nadsyłać na ręce dra Tadeusza 
Starzewskiego, notaryusza w Podgórzu. Pośredni­
ctwo wykluczone.

W Kole artystyczno-literaokiem w Krakowie 
dokonano wczoraj wyborów. Prezesem wybrano dia 
Augusta Sokołowskiego, wiceprezesami prof Kazi­
mierza Morawskiego i prof. Teodora Axencowicza. 
Członkami wydziału zostali wybrani: dr Antoni 
Beaupić, Ludomir Bonedyktowicz, prof. Franciszek 
Bylicki, Hugo Flechner, Ferdynand Hoesick, dr 
Faustyn Jakubowski, prof. dr Kazimierz Kostane- 
cki, dr Karol Łepkowski, prof. Mikołaj Mazanow- 
ski, Władysław Prokeseh, Konrad Rakowski, dr 
Kazimierz Smolarski, prof. dr Maurycy Straszewski, 
prof. August Teodorowiez, radca Gustaw Ujejski i 
dyrektor Józef Winkowski.

Przeciw samowolnemu wystawianiu sztuki. 
P. Gabryela Zapolska-Janowska prosi nas o poda­
nie do wiadomości publicznej, że samowolne wysta­
wianie sztuki p. t. „Moralność pani Duiskiej" ści­
gane będzie, jako naruszenie prawa autorskiego, w 
drodze cywilnej i karnej i że umocowanym do u- 
dzielania odnośnych upoważnień i zawierania umów 
jest dr Stanisław Feuerstein, adwokat we Lwowie 
(ul. Akademicka 16).

„Figliki". Komunikują nam: Dyrekcya toatru 
„pod Marchołtem" zachęcona powodzeniem, jakiego 
„Figliki" doznały w sobotę w Tarnowie, aranżuje 
obecnie wielkie, sześciotygodniowe tournóe, które 
obejmie między innemi wybitniejsze miasta galicjj 
skio. Program tych przedstawień będzie sie składał 
z utworów, któro już w Krakowie zostały wyró­
żniono tak przez publiczność, jak i prasę. A  więc 
w pierwszym rzędzie figurować będą na afiszu na­
zwiska Fiowaezyńskicgo, Adamowicza, Szylera, W e- 
dekinda, Czechowa, Oourtelina i innych. „Figliki" 
powrócą do normalnej prac;, w Krakowie dopiero 
w początkach marca.

Z teatru ludowego komunikują nam. Dyrekcya, 
czyniąc zadość licznym życzeniom listownym, jakie 
w ostatnich czasach otrzymywała z propozycyą, by 
teatr ludowy dawał co pewien czas przedstawienia 
w Wieliczce, wyznaczyła na ten cel sobotę d_ 19 
b. m. i wyjeżdża tam na jedno przedstawienie 
z doskonałym wodowilem Domnika p. t. „Na Grze­
górzkach". W  wycieczce weźmie udział całe towa­
rzystwo z dyrektorem Frączkowskim na czele. —

Najbliższą premierą, którą teatr ludowy wystawi 
na prowincyi, będzie „Sheriock Holmes". Pierwszo 
przedstawienia odbędą się w przyszłym tygodniu, 
w Tarnowie i Rzeszowie. ,

Wezwanie do popisowych. Magistrat miasta 
Krakowa ogłasza, że wykaz popisowych, urodzonych 
w latach 1886, 1885 i 1884  do poboru  ̂ wojsko­
wego w roku 1907 obowiąfcapyck, do gminy mia­
sta Krakowa przynależnych, nędz.o można przejrzeć 
w Wydziale V Magistratu w godzinach urzędowych 
rd 1 i-tej do 2-giej z południa, z wyjątkiem nie­
dzieli, począwszy od dni i 16-stycznia do 24-go 
stycznia ly 0 7  r.

Zmiana opłat na cmentarzu miejskim. Na 
wczoraj odbytem posiedzeniu sekcyi ekonomicznej 
polecono magistratowi, by przedłożył sekcyi zesta- 
wienio opłat dotychczasowych na cmentarzu miej­
skim —  z opłatami we Lwowie i Przemyślu. Po 
otrzymaniu takiego zestawienia na jodnem z  nastę­
pnych posiedzeń poweźmie dopiero sekeya ekonomi­
czna w sprawie zmiany opłat na cmentarzu odpo­
wiednie uchwały. 1 Lm.

Przekonanie grobów Magistrat krakowski ogła­
sza obwieszczeniami po rogach ulic spis tych gro­
bów na cmentarzu krakowskim, któro ze względu 
na iegulacyc kwater (V i XVI) zostaną przekopa­
ne. Magistrat wzywa strony interesowane, któreby 
zamierzały wydobyć szczątki zmarłych i na inne 
stało miejsce je przenieść, aby do dni 14 wniosły 
do magistratu ostemplowano podanie o zakuDno 
gruntu na groby stało i ekshumacyę zwłok.

Śmiertelne wypadki na klinice. Jak się dowia­
dujemy, krakowski sąd karny, nrzekazał sprawę 
wstrzykiwań preparatów rtęciowych na klinice prof. 
Reissa, do fachowego orzeczenia wydziałowi lekar­
skiemu uniwersytetu lwowskiego. Od orzeczenia 
lwowskiego fakultetu medycznego, zależeć będzie 
dalszo stadyum tej sprawy, czy sprawa zostanie 
umorzona, czy też podjęte zostaną dalsze dochodze­
nia karne, przeciw winnym śmierci czterech pa­
cy en ió w. 1

Niewierny narzeczony. Wczoraj po południu 
zgłosiła się do policyi niejaka Agnieszka D. z do­
niesieniem na swego narzeczonego Piotra Winiarza, 
stangreta, obecnie bez zajęcia, Który pod pozorem 
żeniaczki wyłudził od niej 120 koron i z tą kwotą 
uciekł. Wysłał on swą narzeczoną do kancelaryi 
parafialnej, aby wystarała się tam o swą metrykę 
chrztu, a sam zażądał od niej na załatwienie wy­
datków przedślubnych większej kwoty. Służąca 
z wielką gotowością wręczyła mu całą gotówkę, 
jaką miała, t. j. 120 koron, a dając mu najwyższy 
dowód swego zaufania, oddala w jego ręce nawet 
książeczkę Kasy oszczędności z kwotą 1121 koron, 
które to pieniądze zebrała przez długie lata pracy 
i oszczędności. Winiarz z pieniądzmi znikł, ale był 
na tyle uczciwy, że przynajmniej książeczkę wkład­
kową pozostawił służącej u stróżki. Polieya rozpo­
częła natychmiast poszukiwania za niewiernym na­
rzeczonym, dotąd bez skutku.

Kradzież w kantynie. W  nocy z 3 na 4  sty­
cznia włamał się nieznany sprawca do kantyny ko­
szar oDrony krajowej na Krowodrzy, skąa skraał 
gotówką przeszło 200 koron;. opócz tego zaś wiele 
towaiów, jak wódek, czekolady, wędlin, sardynek, 
tytoniu i t. p. Polieya po kilku dniach wyśledziła 
sprawcę tegc śmiałego włamania, w osobie 20-le- 
tniego praktykanta piekarskiego, Jana Idzlka z No­
wej W si. Chłopak ten zaraz po dokonaniu kradzie­
ży wrócił do pracowni, gdzie był zajęty, i hojnie 
ugaszczał swych towarzyszy pracy, racząc ich wód­
ką, delikatesami i tytoniem. Pieniądze, któro skradł 
z rozbitych przez siebie w kantynie szuflad, prze- 
trwonił. Idzika, po przoprowadzonem z nim śledz­
twie policyjnem, odstawiono do sądu karnego.

Z kroniki policyjnej. Za szereg kradzieży z 
włamaniem do szpiżarek w korytarzach różnych do­
mów, przeważnie na Kazimierzu, aresztowała poli- 
cya 20 letniego chłopaka, Józefa Stora owskiego z 
Grzegórzek. Stornowski z nadzwyczajną śmiałością 
rozbijał szpiżarki, a skradzione przedmioty, prze 
ważnie wiktuały sprzedawał lub przejadał z podo­
bnymi sobie towarzyszami.

Uczynny pośrednik. Przed trybunałem karnym 
w Krakowie stawał dzisiaj oskarżony o zbrodnię 
snrzeniewierzenia 27-letni Abraham Halbseid z Pra­
gi poa Warszawą. Dnia 6 grudnia z. r, jechał nie­
jaki Abusch Fidelman z Krakowa przez Trzebinię 
do Ameryki. Na dworcu w Kiakowie przyłączył się i 
do niego Abraham Halbseid i dowiedziawszy się oa 
FIdeiwanno żo ten ma 100 rubli przy sobie, radził 
mu, by pieniądze rosyjskie zamienił na pruskie —  
przyczem oiiarowat mu się posiodniczyć w tej czyn­
ności. Łatwowierny Fideiman wręczył mn 100 ru­
bli. z któremi Halbseid zniknął. Wyśledzony jednak 
przez policyę, Halbseid został aresztowany, a dzł 
siaj stanął przed tryonnałem karnym, któremu prze­
wodniczył radca Raczyński. Po przeprowadzonej 
rozprawie, Halbseid skazany został na 4  miesiące 
więzienia i po- odcierpieniu kary na wydalenie 
z gianic monarchii Skazany wyrok przyjął.

Skradzione sukno. W  dniu 22 listopada 1906  
skradziono z przed magazynu kolei północnej w Kra­
kowie, zwój sukna, wagi 12 .klg., wartości około 
100 kor. Polieya wyśledziła jako sprawcę tej kra­
dzieży, znanego złodzieja Jakóba Salę, który sukno 
to zaraz sprzedał dwom izraelitom: Josefowi Bart- 
feldowi i ikonowi Kornowi. Dzisiaj, zarówno Sala, 
który się przyznał do kradzieży, jak Banfeld i 
Korn, którzy się zapierali, jakoby wiedzieli o pocho­
dzeniu sunna, stanęli oskarżeni przed sądem i, po 
rozprawie, skazani zostali: Sala na 7 miesięcy wię­
zienia, Bartfeld i Kom na 6 tygodni

Niespodzianka w Nowej Wsi Narodowej. Od
dłuższego już czasu nie oświetlano zupełnie tego 
przedmieścia przyszłego „wielkiego Krakowa". W i­
docznie zarzad gminy nowowiejskiej pragnął za po­
mocą gwałtownej oszczędności modz wykazać jak- 
największy majątek, gdy do Krakowa zostanie przy­
łączony. Oszczędzano wiec przedewszystkiem na o- 
świetleniu i biedni mieszkań ;y Nowej W si Narodo­
wej brnęli po olbrzymich błotach na oślep, ni6 mo­
gąc nawet wybrać sobie, którą bajorę należałoby 
im ominąć. Ogromna tez była niespodzianka, gdy 
wczoraj wieczorem zaświecono w dosyć zresztą 
wielkich odstępach ustawiano latarnie nowowiejskie. 
Powstała ogólna, radość. —  Widocznie ludziom taL 
mało potrzeba do szczęścia.

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Na wczoraj­
szym jarmarku aresztowano niejakiego Józefa Załę- 
gę, 14 lat liczącego z Przegorzał, za kradzież kil­
ku par butów. Aresztowany kręcił sio podczas tar­
gu ze swą matką, która razem z synem popełniła 
tę kradzież. Gdy ją jeden z poszkodowanch zaczął 
gonić, porzuciwszy skradziono obuwie, uciekła. Przy­
trzymano ty lko jej syna.

Za obrazę religii aresztowano wczoraj wieczorem 
niejakiego Franciszka Dulskiego, 57 lat liczącego, 
szewca z Dobczyc; przy aresztowaniu go wywołał 
Dumki wielką awanturę,

Z  liŁ a  Jl.
Sztuki dia teatrów włościańskich. Wydział

krajowy postanowił przedstawić Sejmowi wniosek 
o wstawienie do budżetu krajowego 500 koron na 
nagivdę konkursową dla sztuki, odpowiedniej dla 
teatrów amatorskich włościańskich, a zarazem do­
puścić do współnbiogania się w rozpisanym już 
konkursio dramatycznym tak--'" utwory sceniczne, 
przeznaczone wyłącznie dla teatrów amatorsko-wło- 
ściańskieh. Gdyby na tym konkursie żaden z utwo­
rów nie został uznany za odpowiedni, rozpisany 
zostanie ponowny konkurs wyłącznie już na utwory 
sceniczne dla teatrów włościańskich.

Z ruchu nauczycielskiego Piszą nam z D ó­
br o m il  a: Nauczycielstwo powiatu dobromilskiego 
urządza 1 lutego o godz. 11 przed południem wiec 
W sali obrad Rady powiatowej, na który zaprasza 
wszystkie osoby nauczycielstwu przychylno. Na po­
rządku dziennym: Sprawa regulacyi płac i zaopa­
trzenie wdów i sierot po na uczy Melach.

Piszą nam z P a d  w i N a r o d o w e j :  Dma 13 
b. m. odbyło Bię u Sas zgromadzenie „Ogniska,"

nauczycielskiego, celem wyboru zarządu, do które 
go weszli pp.: P. Rec, kier. szkoły w Padwi, jako 
przewodniczący; Jan MIsiaszek (zast. przewodn,), J 
Jarmnła (sekretarz), M. Piskor (skarbnik), J. Batko 
i J. Kalita; do komisyi kontrolującej: G. Gołębiov 
ska i J, Stefan, Uchwalono wziąć gremialny udział 
w wiecu powiatowym w Tarnobrzegu dnia 2 lute­
go b. r. i w wiecu krajowym we Lwowie. Zebrane 
nauczy ci e1stwo wyraziło sympatye i uznanie dzie­
ciom i todzicom Polakom w W  Ks, Pcznańskicm 
którzy walczą o język i prawa narodowe.

Bochnia, 15 stycznia. Przed dwoma niespełna 
miesiącami donieśliśmy w „Notyej Reformie", że 
niebawem zostanio Bochnia połączoną z Krakowem 
linią telefoniczną. To „niebawem" zaczyna się je 
dnak przedłużać w nieskończoność, dzięki, niestety 
„pośpiechowi" naszych, krajowych władz. Pomimo 
bowiem, że ministerstwo handJu dawno już zezwo­
liło na budowę powyższe;,’ linii telefonicznej, i po 
mimo, że abonenci miejscowi złożyli zażądane oc 
nich należytości budowlane, od czego dyrekcya poczt 
czyniła zależnem rozpoczęcie budowy, sprawa ugrzę­
zła w oiurku referenta w dyrekcyi pocztowej i nie­
wiadomo, kiedy ujrzy znowu światło dzienne. Po­
nieważ rozpoczęciu budowy nic nie stoi na prze­
szkodzie, a co więcej, jak nam wiadomo, potrzebne 
materyały i przyrządy spoczywają bezużytecznie 
w magazynach kolejowych w Bochni, opieszałośt 
dyrekcyi poczt wywołała słuszne skaigi tutejszycł 
kupców i przemysłowców, którzy nio na to czynili 
zaoiegi i ponosili koszta, aby obecnie czekać na 
zmiłowanie szanownej dyrekcyi. Chodzi tylko o pro­
ste polecenie wydeleguwanemu już do Bochni inży­
nierowi dyrekcyi, że fcadowa może być i odpoczętą; 
na polecenie to jednak nie może zdobyć się dy­
rekcya, przyprowadzając do rozpaczy inżyniera, znu­
dzonego bezczynnością. Czyżby^ dyrekcya poczt ko­
niecznie cnciała naśladować energię krakowskiej 
dyrekcyi kolejowej, która mimo-ciągłych zapewnień, 
że .. już się robi, nie chce odważyć się na zburze­
nie starej rudery, zwanej dworcem Kolejowym i po­
stawienie nowego dworca. rł.

Ta-now, 16 stycznia. Dzisiaj odbył się pogrzeb 
radcy sąd. Sozańskiego, wśród licznego udziału pu­
bliczności, zwiaszcza ze sfer urzędniczych. Idąc 
w orszaku pogrzebowym błotnistą drogą, wśród doj­
mującego aeszczu, mimowoii zadawano sobie pyta­
nie, dlaczego człowiek jeszcze w pełni sil, liczący 
lat 55, opuścił ten świat? Udar sercowy?! Prawda! 
na chorobę sercową niema ratunku, Jecz można cho­
robę odwlec, a nawet usunąć w odpowiednich wa­
runkach. iómarły radca należał do kategoryi urzę­
dników, których się nazywa w urzędowem narzeczu 
wołami roooczymi. Pracował od rana do nocy, a 
ponieważ w sądzio tarnowskim zawsze brakuje sił. 
pracował niejednokrotnie za dwóch i trzech. W szyst­
kie zaś’ warunki zewnętrzne sprzyjały wzrostowi 
choroby.

Kto zna ubikacye sądu tarnowskiego, ten przyzna 
słuszność moim słowom. Na szpaltach „Nowej Re 
formy" niejednokrotnie poruszano sprawę budynku 
sąaowego w naszem mieście. Obecnie, gdy w prze­
ciągu zaledwie trzech miesięcy trzech radców zmarło 
a trzech leży obłożnie chorych, czas najwyższy, 
aby te stosunki „mordercze napiętnować i z głębi 
wzourzonego serca zawołać: „J’aceuse!“

Trzobaby zaiste pióro umaczać w żółci, by do­
statecznie odmalować hygieniczne stosunki sąau tar­
nowskiego. Budynek to stara rudera, waląca się 
niejednokrotnie, pełna stęcklizny, grobowego zimna, 
oślizłej wilgoci, prochu i kurzu, siedliska miliardów 
oakcylów. Kiedy się wchodzi do sali rozpraw, to 
się zdaje człowiekowi, że wszedł przez omyłkę do 
aresztów. Sala, w której pracował zmarły radca 
Sozański, była podobna raczej do składu starych 
rupieci, była zimna jak lodownia, pozbawiona świa­
tła i powietrza. To też w przeciągu krótkiego cza­
su mam v spory zastęp radców, zmarłych stosunko­
wo dosyć młodo: ltotschek, Gajewski, Dzikiewicz, 
Zagorowski, sekr. Markowicz, a obecnie Sozauski. 
Nieduwnu z powodu nadmiernej ilości chorych rad­
ców wyraził się prezydent tut. sądu, że na budyn­
ku sądowym trzobaby przybić tablicę z  napisem 
„Szpital". Niestety! dopóki sąd będzie się mieścił 
w tak zgniłych ubikacyach, tablicę taką będzie mo­
żna umieścić na stałe.

Z ruchu kolej’owego. z  uniem 16 b. m. przy­
wrócono ruch ogólny między Czortkowem a Kopy- 
czyńcami, Wygnanką a Skałą, Przeworskiem a Dy­
nowem, dalej przywrócono w zupełności wstrzyma­
ny częściowo ruch osobowy między Tarnopolem a 
Chodorowem i między Stryjem a Stanisławowem, 
oraz ruch towarowy między Lwowem a Rawą Ru­
ską. Natomiast wstrzymano w d. 15 bm aż do od­
wołania ogólny ruch pociągów pomiędzy Łużanarn. 
a Zaleszczykami oraz z d. 16 bm. na trzy dni m ci 
towarowy miedzy Strzyłkami —  Topolnicą i Slai­
kami.

Z e  ś  w i a t a .
Z Warszawy.
—  Wczoraj przed południem na nlicy Tamka 

agenci wydziału oenrony podeszli do dwóch mło­
dych ludzi i krzyknęli: „Ręce do góry" —  w za­
miarze dokonania rewizyi. Młodzi ludzie ze strachu 
uciekli. Wówczas agenci zaczęli do nich strzelać 
z rewolwerów.

.Rezultat był ten, że jeden z tych młodych ludzi, 
Kazimierz Krajewski, lat 21, ślusarz, otrzymał ra­
nę w plecy, a drugi Stanisław Kardasiewicz, lal 
25, otrzymał dwie rany, w brzuch i łopatkę.. Rany 
te są śmiertelne.

Agenci ochrony pozwolili Krajewskiego odwieść, 
do szpitala św. Rocha, natomiast Kardasiewicza dc 
opatrunku odwieziono do lazaretu w cytadeli.

—  Z poleceniu władz skonfiskowano onegda, 
w sklepie „Książnicy" (ul. Moniuszki, 8) wszystkie 
znalezione tam egzemplarze „Brauninga", pióra K. 
Laskowskiego, broszury, stanowiącej Nr 1 ł„Bibiio- 
teki konstytucyjnej"

—  Kancelarya generał - gubernatora wydała po­
zwolenie na wydawanie tygodnika „Scena i sztu­
ka". Jako redaktora i wydawcę zatwierdzono p. M 
P. Magnuskiego.

—  Bawiący tu p. Wilhelm Feldman z Krako 
we wygłosił w niedzielę i wtorek na rzecz uniwer 
sytetu dla wszystkich 2 konfereneye o Elizie Orze­
szkowej. W  barwnie skreślonym obrazie epoki pre­
legent podniósł wysoko catą działalność literacką i 
społeczną znakomitej naszej autorki, oraz omów ł 
stronę estetyczny utworów autorki „Chama".
' Przed rozpoczęciem niedzielnej konferencyi jeden 
z członków zarządu zaprojektował wvsłanie do ju 
bilatki telegramu następującej treści. „Zgromadzeń’ 
w wielkiej sali „Filharmonii" na konferencyi W  
Feldmana, skradają czcigodnej Jubilatce wyrazy czci 
i głębokiego hołdu dla niestrudzonej Jej pracy na 
polu literackiem i społecznem". Wniosek ten licz­
nie zebrara publiczność przyjęła hucznemi okla­
skami.

—  Z wiarogodiiego Aodła dowiaduje się , Wcg"

y L i i  - i g . najlepsze mydło ,ty!fto W., IrftCba Z T & rflo m 1' toaletowe^ jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim
f i l  V n  ( 0  m a c i e r z a n k o w e  Wyrzutom, popękaniu l szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątio Dianę, czerwoność nosa, wągry- pryszcze, w syp ię .

łupież z głowy Hp. usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym SliH1 3j)t. „Soi]j*3«11 Irń§!, Ul
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że stan wojenny w Warszawie ma by (i wkrótce 
zniesiony.

rJapad bandytów na dwor. „Kurycr Warszaw­
ski" donosi: W  Twardowieach pod Będzinem do 
domu właściciela tego majątku, p Stanisława Gra- 
biańskiego, przybyło trzech ludzi i podając się z. 
delegatów jakiejś paityi, zażądali od p. G. rb. 100 
na cele rewolucyjne. Pan G., wysłuchawszy żądania 
i  odebrawszy kartkę, na której było ono sformuło­
wane, wyszeał do drugiego poko ju, prosząc o zatrzy­
manie się przybyszów. W  pokoju, do którego sio 
udał, był zarządzający jego majątkiem, p. Szubstar- 
ski, zajęty właśnie rozmową ze znajdującym się 
tam przypa.tkowo wójtem. Ku nim się też zwrócił się 
z wręczoną mu kartką p. G. W  tejże chwili roz­
legły się strzały, i trzej bandyci rzucili się z re- 
wolweiami ku drzwiom pokoju, w którym by 1 i wy­
żej wyru icnieni panowie, i rozpoczęli brauningową 
kanonadę. Nie tracąc przytomności, p. Sz chwycił 
za rewolwer i dał 3 strzały w kiernnku napadają­
cych. Wszystkie jednak chybiły, a kule uwiozły we 
drzwiach. Szubstarski sam natomiast, rażony Kilku 
kulami, padł trupem.

Bandyci, dokonawszy ohydnego mordu, oddalili 
się bezkarnie.

Poetka węgierska o dzieciach wielkopolskich.
Marysta Zsarnoczay, poetka węgierska, ogłosiła 
wzruszający wiersz o dzieciach wielkopolskich. Po­
dajemy go w polskim przekładzie:

O dsiatk. polskie! męczennik] małe!
Ledwo od ziemi oarosie żołnierze!
Wam przyszło dzisiaj dawnej Polski chwałę
W  swojej dziecięcej odnowić ofierze!...

W y  —  drobne ziarna wielkiego plemienia
Hyżo rosnijcie! wszak ziemia zroszona
Lez waszych deszczem —  w Cnd-ogród się

[zmienia.
Co na nim wzrosło, już nigdy nie skona !,„

mieccy i  szwajcarscy lekarze szpitalni. Profesor 
Monod, na podstawio tych spostrzeżeń, orzekł, że 
surowica Harmorka jest zupełnie nieszkodliwą, a 
działa, skutecznio wo wszystkich formach gruźlicy. 
Monod zażądał wreszcie, ażeby wo Franoyi przed­
sięwzięto ogólne doświadczenia z tym środkiem le­
czniczym.

f/lisya Steada. Znany apostoł pokoju, wybitny 
publicysta angielski, Stcad, .był  na posłuchania u 
włoskiego ministra spraw zagranicznych Tittoniego 
w Rzymie. Tittoni przyjął Steada nadzwyczaj przy- 
r.liylnio i oświadczył, żo prawdopodobnie przybędzie 
na otwarcie konferencyi pokojovvej w Hadze, jeżeli 
tam również przyjedzie angielski minister Campboll- 
Bannermann. Stead pragnie, ażeby konferencyi po­
kojowej przedłożone zostały do uchwały następują­
co wnioski: ażeby każdy rząd od każdego tysiąca 
franków budżetu wojskowego opłacał 1 frank na cele 
pokoju powszechnego; ażeby państwa przed wypowie­
dzeniem wojny przyznawały sobio 30-dniowy „pokój 
Boży“ , celem umożliwienia zaprzyjaźnionym mocar­
stwom zażegnania konfliktu przez sąd rozjemczy; 
ażeby w sprawach mniejszej wagi obowiązkowo roz­
strzygał sąd polubowny; ażeby powszechne, stopnio­
we rozbrojenie zostało zapewnione na mocy mię lzy- 
uarodowego traktatu.

W y  bohaterzy! W y  wielcy, choć mali,
W y  nowe dzieje stwarzacie ojczyste:
My zadziwieni patrzymy z oddali 
Na dusze młode, a takie ogniste,
Na serca młode, a jakby ze stali —
0  dziatki polskie: błogosław wam Chryste! 
Żądania straży skarbowej W  Wiedniu odbyło

się wczoraj zgromadzenie straży skarbowej z udzia­
łem delegatów z całej A ostry i Na zgromadzenie to 
przybyli posłowie do Bady państwa, zwłaszcza so­
cjalistyczni, tudzież przedstawiciel ministerstwa 
6kurbu. Beierent w rezolucyi, którą przedłożył zgro­
madzeniu, zastrzegł się przeciwko temu, ażeby straż 
skarbową uważano za organizaeyę po części woj­
skową. Dalej wyrażono UDoiewanio, że ministerstwo 
skarbu nie mogło bez ingerencyi ministerstwa wojny 
przedłożyć dotąd wypiacowanej już prawie instruk 
cyi służbowej.

Papierosy w kawiarniach i restauracjach. 
Osobne łicencye, udzielane właścicielom kawiarń i 
restauracyj na sprzedaż sztukami papierosów z do­
mowych trafik, zostały przez ministerstwo skarbu 
rozszerzone. Dotąd wolno było w kawiarniach i re- 
stauracyach, posiadających domowe trafiki, sprzeda­
wać tylko pewne gatunki papierosów, obecnie ze­
zwoliło ministerstwo skarbu na sprzedaż wszystkich 
papierosów, wymienionych w austryaekiej trafice.

Zabójstwo i samobójstwu. Znany w Lubece 
dyrektor „Banku komercyalnego", Ernest Stiller, 
został na ulicy zastrzelony przez pannę Betty Schulz, 
która następnie celnym strzałem odebrała sobie ży­
cie. Betty Schulz, licząca obecnie 30 lat, pielęgno­
wała w chorobie żonę Stillera i od pewnego czasu 
■narzucała się ze swoją miłością Stillerowi, który 
jednakże energicznie odrzucał jej propozycye. Przed 
dwoma miesiącami przed pmaehem giełdy Betty 
Schulz lżyła publicznie Stillera, grożąc mu śmier­
cią. skutkiem czego polieya śledziła ją. Wreszcie 
wykonała swój zamiar.

Orkan na Filipinach. Wyspy Lejte i Samar, 
należące do archipelagu Filipinów, zostały nawie­
dzone przez tajfnn. Na wyspie Lejte zginęło około 
100 osob; zaś na wyspie Samar zostały domy 
zniszczune.

Wyspa Jamajka, dotknięta katastrofą trzęsienia 
ziemi, należy do grupy wielkich Antylów i poło­
żona jest na południe od Kuby, prawie u wejścia 
do zatoki Meksykańskiej, Północne wybrzeże Ja­
majki, obejmującej powierzchnię 10.359 kilometrów 
kwadratowych jest strome, natomiast południowe ma 
więcej urozmaiconą budowę, a chociaż otoczono jest 
podwodnymi skałami, liczy mimoto 16 dobrych por­
tów i 50 mniej lub więcej osłoniętych przystani 
Wnętrze wyspy pokryte jest górami, porosłe lasami 
góry Błękitno sięgają wysokości 2861 metrów. —  
Większe, nader żyzne płaszczyzny, znajdują się 
w dolinach górBkich. Użyteczne minerały, jak rudy 
miedzi, żelaza, cynku, srebra, są na Jamajce, ale 
w ilości zanadto malej, ażeby się opłaciła ich eks- 
ploatacya. Wyspę przerzyna 114 strumieni, wpada­
jących do morza, ale jedna tylko rzeka Blanck-Ki- 
▼er dostępna jest dla płaskich łodzi. Klimat jest 
łagodny; temperatura przeciętna wynoti 26°, waha­
jąc 'ę pomiędzy 16° a 35, ale czasami zdarza się 
spadek termometru do 4°, łub podniesienie się do 
40  . Opady deszczowe są równomierne prawie przez 
c.ilj rok. Dawniej były na Jamajce lasy mahoniowe 
i cedrów c, obecnie wyrugowały je piantacye trzciny 
cukrowej i kawy. Handel jest na Jamajce bardzo 
rozwinięty. Dowóz obejmuje wyroby bawełniane, 
mąkę ryby zaś wywóz: kawę, cukier, rum, drzewo 
mahoniowe i Kampeszowe. W  1892 r. wynosił przy- 

i wóz 1,941.4? 1, za wywóz 1,759.806 funtów szter- 
'lingów (1 f. Bzt. =  20 kor.). Stolicą wyspy jest 
K i n g s t o n ,  położony nad zatoką Port Boyal, Mia­
sto w r. 1891 liczyło 46,542 mieszkańców, posiada 
teatr, kilka wyższych zakładów naukowych i jest 
siedzibą władz centralnych Liczba mieszkańców 
całej wyspy wynosiła w 1891 roku 639.491 głów, 
® czego było 14.692 białych, 121.955 mieszańców, 
488 62 o Murzynów i 481 Chińczyków. Jamajka, 
icc '0' t*awn'tj należała do Hiszpanii, jest od roku

5T kolonią angielską
W-Ka z trustami w Ameryce. Z Nowego Jor- 

u donoszą, że sąd przysięgłych w Hancock-County 
w stanie Ohio, uznał Standard-Oil Trust i połączone 
z nim tow ai zystwa winnemi przestępstwa przeciwko

J.h ™ w ,S ,a“  '  o*-**  «
•i-, tł™  • , Rockefellerowie, tudzież wszyscy 
nego trustu! oaP°^'i^dzialni urzędnicy wymienio-

no^ąPz ^ G r y ż^ w 130'^ '*  .przeciv* gruźlicy. Jak do-
. - , , amteJ „Academie de Mćdecine"

profesor Monod zuawał ,pra,wę z pT kWre dot d
pojawił;’  Się O surowicy dra Marmorka Profesor 
Monod przedstawił wynik 43 prac. Z pomiędzy nich 
5 prac, obejmujących 39 spostrzeżeń, ocenu suro­
wicę Marmorka ujemnie, latomiasi 38 prac, obej­
mujących 590 spostrzeżeń, ocenia ją dodatnio. Za 
surowicę tą, na podstawie własnych spostrzeżeń, 
oświadczyli się Monod jun. w ParyAn; Sonnenburg
1 Hueiten z Niemiec, Ullinaim z lustiyi, Lewm ze 

'“theweeyi- Haoershon i Latbam z Ingli, a dalej nie-

ii©  s tG w ^ s*zy sze .i.
Z klubu prawników komunikują nain: Zapowie­

dziany na soboto 19 b. ni. wieczorek z tańcami zo­
staje odwołany

Z Towarzystwa prawniczego i ekiwomiuzne-
go. W  piątek dnia 18 stycznia 1907 punktualnie 
o godzinio 6 wieczorem, zagai w sali Collegium 
uovum referent ad w. dr Julian G e r t i e r  poga­
dankę na temat: „Praktyczny wypadek zastosowa­
nia § 315 ord. egzek.“

Koło filozoficzne M&niśw uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W  sobotę dnia 19 b. m. o godzinie 
6 wieczorem wygłosi w sali seininaryum filozofi­
cznego przy ulicy św. Anny L. 12, odczyt p. Bie­
gańska p. t. „Zagadnienie przyczynowości u Milia 
w zestawieniu z poglądami Humea“ .

Klub urzędników pocztowych (Lubicz o) urzą­
dza w sobotę 19 bm. zabawę z tańcami przy mu­
zyce wojskowej 56 p. p. Strój dla pań wizytowy, 
dla panów balowy Wstęp za zaproszeniami, które 
się wydaje w godzinach wieczornych.

Odaział wieaeńsKi un;wersytetu luaowego im.
Aaama Mickiewicza W  niedzielę dnia 20 b. m. 
o godzinie 3 '/, po południu w sali restauracyi 
„Lehrerhaus" VIII, Langegasse, 20, wygłosi odczyt 
p. Elli Preger: „Uczciwa demokracya a soeyalizm".

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza.
W  piątek: Dr Feliks Perl: „O ustroju socjalistycz­

nym11
W  sobotę Dr Stefan Frycz: „Zagadnienia etyczne 

w ich dziejowym rozwoju'1.
Repertoar teatru miejskiego.
V\re czwartek: „Aszantka1.
W sobotę: „Nitka jedwabiu".
W niedzielę po południu „Betleem polskie"; wieczór: 

„Nitka jedwabiu".
Z kalendarza. W  piątek 18 stycznia: Kat. św. Piotra 

w Rzymie i Pryśki; w sobotę 19 stycznia: Ferdynanda, 
Henryka i Kauuta, w niedzielę 20 stycznia: Im Jezus.

Wschód słońca 18 stycznia o godz. 7 min. 32. zachód
o godz. 4 min. 8, długość dnia godzin 8 minut 36.

Ź krakowskleflo obserwato.yum. Dnia 16 stycznia ter­
mometr doszedł od 2 9 do 4’2 C.; barometr opa­
dał, po poł. zaczął się podnosić.

Dnia 17 stycznia o godzinie 7 Tano sten barometru
751’9 mm., termometru — 0 6  C.; wiatr połnocno-za- 
chodni.

początkowe szkoły polskie. Według rozporzą­
dzenia ministra oświaty T o ł s t o j a ,  zakomu­
nikowanego nauczycielom tych szkół dnia 11 
marca 1906 r. wszystkie przedmioty nauczania 
początkowego w szkołach warszawskiego okrę­
gu naukowego mogły być wykładane w j ę z y ­
k u  o j c z y s t y m  u c z n i ó w ,  z wyjątkiem 
nauki języka rosyjskiego. Tymczasem w tych 
dniach doręczono nauczycielom tych szkół okól­
nik inspektora szkół, datowany dnia 30 pa­
ździernika r. z., który obala częściowo to udzie­
lone wówczas zezwolenie. Narzuca on w poro­
zumieniu z kuratorem okręgowym, początko­
wym szkołom polskim plan nauk, z dnia 5 lu­
tego 1905, który przepisuje: W  pierwszym ro­
ku nauczania można poświęcić pierwsze trzy 
miesiące na nauczanie tylko polskiego alfabetu, 
lecz przy rownoczesnem prowadzeniu r o s y j ­
s k i c h  p o g a d a n e k !  Okólnik zezwala dalej 
na to, ażeby na lekcyach języka, polskiego za­
znajamiano dzieci z historyą polską — aż do 
króla Sobieskiego, nie dalej! —  lecz równo­
cześnie należy je podczas lekoyi języka rosyj­
skiego zaznajamiać z h i s t o r y ą  r o s y j s k ą .

Przy pogadankach przyrodniczych na lek- 
cyach języka polskiego należy dzieciom po­
dawać także dotyczące g r u p y  r o s y j s k i e ,  
tak samo przy nauce arytmetyki należy je za­
znajamiać z nomenklaturą rosyjską —  ze wzglę­
du na późniejszą ich służbę wojskową. (Także 
dziewczęta ?) Inny punkt okólnika dotyczy śpie­
wania hymnu: „Boże cara chroń“ . Punkt 10 
zarządza, że wszelkie dzienniki i książki szkolne 
mają być prowadzone jedynie w języku rosyj­
skim. Na język polski wraz z kaligrafią prze­
znacza się godzin 12, na rosyjski również 12, 
na religię 2 do 4, na arytmefykę 6 godzin.

Pisma warszawskie piszą z oburzeniem o tym 
nowym zamachu, który odbiera szkołom począ­
tkowym znów przyznany im cnaraktcr p o l s k i .  
Pisma te zwracają nadto uwagę, że już w pla­
nie szkolnym, zatwierdzonym przez ministra 
Głazowa z r. 1905, wyznaczonych było godzin 
12 dla języka polskiego, tymczasem w paździer­
niku tego roku inspekeya warszawska przezna­
czyła dla języka polskiego tylko 8 godzin.

Tak się wykonuje w Królestwie rozporządze­
nia rządu carskiego.

Trzeleafe 5M  w Janwjti
(Telegramy „Nowej Reformy" z 17 stycznia.)

Frankfurt. „Fr. Ztgv! donosi z Nowego Jorku: 
Na krótko przed katastrofą w Kingstown, przy- 
uyło do miasta kilkudziesięciu wybitnych An­
glików. O tych Anglikach brakuje na razie 
wszelkich wiadomości. Podczas pożaru szpitala 
wojskowego, zostało ż y w c e m  s p a l o n y c h  
30 ż o ł n i e r z y .

Londyn Doniesienia, nadchodzące z Kingston 
na Jamajce wykazują, że pierwsze wieści nie 
zawierały przesady co do rozmiarów katastrofy. 
Według tyclr doniesień, liczba zabitych wynosić 
ma 400— 500 osób, liczba rannych około 1000! 
Korespondent. „New York Heralda11 oblicza na­
wet samych zabitycn na 600- -1000. Straty ma- 
teryalne mają wynosić około 2,000.000 funtów 
szterlingów. Handlowa część miasta jest zupeł­
nie zburzona; ile ucierpiała także dzielnica, o- 
bejmująca wille zamożnych mieszkańców miasta 
niewiadomo. Według jednej depeszy, w  obrębie 
10 mil angielskich ani jeden dom nie pozostał 
nieuszkodzony. Władze wezwały ludność do o- 
puszczenia miasta Tymczasem podobnie, jak to 
było w San Francisco, tworzą się już bandy, 
które rabują wszystko, co znajduja wśród gra 
zów. Bandy te znalazły między innemi cały 
skład rmnu i obecnie po pijanemu wyprawiają 
prawdziwe orgie. Ludność cierpi głód.

Domy banków również uległy zniszczeniu —  
władze spodziewają się jednakże, że piwnice, 
zawierające gotowkę i papiery ocalały.

Krążą wieści, że wygasł) od wielu lat wul­
kan w pobliżu miasta zaczyna znów dymić —  
lecz wieści te wymagają jeszcze potwierdzenia.

Waszyngton. Departament marynarki otrzy­
mał telegrafem bez drutu wiadomość z Guanta- 
nama na Kubie, że aumirał Evans udał się na 
pokładzie torpedowca do Kingstown naJam ajee 
celem niesienia pomocy. Do Kingstown odpły­
nęły dalej dwa okręty wojenne i awa parowce 
ze środkami żywności dla ludności, cierpiącej 
głód.

Berlin. Obserwatoryum w Poczdamie ogłasza, 
ze obserwowało 15 b. m. o godzinie 10 wieczór 
trzęsienie ziemi w znacznej odległości.

B * . G $Łft>rr»xeA sJ x£ 8 'j K r z y s z t o t o r y  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Dział ekonomiczny.
x  Zniżone stawki taryfowe na drzewo ga-

liuyj jjiie via Ołomuniec do północnych Czech, od­
nawiane od lat wielu z roku na rok, nie zostały 
odnowione na rok 1907, ponieważ koleje prywatne 
(Towarzystwo kolei państwowych i kolej połnocno- 
zachodaia) chcą zabrać dla siebie te korzyści, któ­
re w dawnym względzie przypadły galicyjskim in­
teresowanym w udziale wskutek przerachowania ta­
ry! między wschodniemi liniami kolei państwowych 
a koleją północną z 1 stycznia 1905. Zwiększenie 
zarobku owych kolei prywatnych nie było celem 
przerachowaniu i stanowi nowe upośledzenie gospo­
darczych interesów kraju naszego, co podniósł obe­
cnie „Centralny Związek fabryczny" w memoryale 
do ministerstwa kolejowego, o którego poparcie od­
niósł się równocześnie do IzD handlowych i prze­
mysłowych, do Towarzystw gospodarskiego i rolni­
czego. do Wydziłału krajowego i dc ministra Bzie- 
duszy ekiego.

Budapeszt, 17 stycznia. Pszenica na kwiecień 7 47 d i 
749;  pszenica na maj — do — ; pszenica na paź­
dziernik 770 do 771; żyto na kwiecień 676 do 6 77; 
owies na kwiecień 7-36 do 7-37; kukurydza na maj 5 10 
do 511; kukurydza na iipieo 6-23 do 6 24; rzepak na 
sierpień 12 80 do 12 90.

Oferty mierne, chęć kapną słaba, usposobienie spok.; 
pogoda piękna. 1

Kronika lwowska.
L w ó w ;  17 stycznia

Ze sfer aptekarskich. Farmaceuci lwowscy na 
onegdajszero zebraniu powzięli rezolucyę, aby u kom 
petentnych sfer poczynić starania o usunięcie kon­
kursów przy kreowaniu nowych aptek, a nadawanie 
ich najstarszym i w zawodzie zasłużonyTin kandy­
datom.

Sprawa dra Kraszewskiego. „Kurycr Lwów
ski" donosi, żc z ministerstwa sprawiedliwości na­
deszło orzeczenie w sprawie dra Kraszewskiego, 
zatwierdzające wniosek sądu, aby dra Kraszewskie­
go n ie  wydawać Bosyi i w s t r z y m a ć  wszelkie 
śledztwo.

Bandytyzm we Lwow.e. Wczoraj zaszedł we 
Lwowie rakt niezwykle śmiałej kradzieży z włama­
niem. Około 8 godziny wieczorem włamali się do 
pewnego mieszkania przy ul. Lelewela dwaj ban­
dyci i zraDowawszy srebro stołuwo, poczęli uciekać 
Podczas ucieczki jeden z bandytów s t r z e l i ł  z r e  
w o 1 w e r u do goniącej go osoby, lecz chybił Obu 
złodziei ujęto.

P. A d a m  Z a k r z e w s k i  w wczorajszym 
numerze „Rusi" dowodzi, iż liczba prawosław­
nych w gub. s i e d l e c k i e j  i l u b e l s k i e j  
wynosi 200.000, czyli zaledwie 9“/» ogólnej 
liczby ludności tych gubernij. Autor dziwi się, 
iż tak mała liczba prawosławnych, którycn sym- 
patye i dążenia wymagają bezstronnego rozpo­
znania, może wywołać odłączenie od Królestwa 
Polskiego Rusi Chełmskiej, jako osobnej jedno­
stki administracyjnej. Zdaniem autora, odłącze­
nie to wzmocni tylko przeszkody do zbliżenia 
się dwóch narodów.

„R uś“ zaznacza, iż walczący o Chełmszczyznę 
widocznie mają nadzieję powrotu unitów na łono 
kościom prawosławnego.
(Telegramy „Nowej Reformy" z d. 17 stycznia.) 

Z a m a c h y  2 s a b a ’  iw a .
Lublin. O godzinie 5 po południu śmiertelnie 

raniono strzałami 2 strażników więziennych^ 
wykonawcy zamachu zbiegli.

Mińsk, W czoraj po południu dwaj mężczyźni 
zastrzelili na ulicy komendanta parku artyle- 
ryi. podpułkownika Bieławinoewa. Obaj sprawcy 
uszli.

WyHucJ w  Tow . kredyiow em .
Petersburg. W ybuch w gmachu Towarzystwa 

kredytowego wyrzucił aż na plac Teatralny 
masywne ramy okienne, zburzył podstawę scho­
dów froDtowych, prowadzących do sa’ i koncer­
towej; przedsionek zawalony gruzami, podpory 
pierwszego piętra zachwiane grożą zawaleniem.

Spraw a ZM:vJia i EfórkS.
Petersburg. Kumisya sądowa, wyznaczona do 

zbadania sprawy Lidwała i ‘Burki, uznała kon­
trakt zawarty między nimi nie za kontrakt do­
stawy, lecz za kontrakt kupna, a stwierdziwszy, 
że nie został on wypełniony w całej objętości, 
u z n a ł a  g o z a n i e i s t n i e j ą c y .  Lidwal : gło­
sił podanie o przedłnżenie go o 2 miesiące i o 
podwyższenie ceny zboża, lecz podanie to od­
rzucono

Bgmteye.
Petersburg Jak słychać, car przyjął narosz- 

cie dymisyę admirała B i r y l e w a  zo stanowi­
ska ministra marynarki Podobno także mini­
ster wojny R o e d y g i e r  ustąpi Przyczyną dy- 
misyi obu tych dygnitarzy, są kwesty o osobiste 
i kwestye reorgauizacyi kół wojskowych.

i i e a k c y a  w  z a & m s iw c i  s. 
Peteisburg. W  ziemstwie moskiewskiem uzy­

skali reakcyoniści już zupełną większość, W  miej­
sce dotychczasowego prezesa Uołowina, należą­
cego do partyi liberalnej, wybrany został pre­
zesem październikowców.

R e fo ^ s a a  u s t a w  3ka
Petersburg. Projekty nowych ustaw dla ży­

dów są obecnie przedmiotem obrad dotyczących 
komisyi. Obrady to muszą być ukończono w po­
łowie lutego tak, aby projekty mogły być przed­
łożono Dumie zaraz na wstępie sosyi.

W ak at w  E f d s e .
R ąa. Przy rewizyi policyjnej w  pewnej tu- 

tejs*rj fabryce na przedmieściu Mitawskiem 
przyszło do  w a l k i  n i ę d z y  r o b o t n i k a m i  
a w o j s k i  e m i p o 1 i c y ą. W  walce te;, zgi­
nęło mb odniosło ianv kuku robotnikow i po 
Imyantów. Mury fabryki podziurawione są ku­
lami. W  f a b r y c e  z n a l e z i o n o  b r e ń  i o- 
u e z w y  r e w o l u c y j n e .  Polwya aresztowała 
dużo osób.

B i u i a .
Irkuck. Na stacyi Petrowskiej w pociągu woj­

skowym stwierdzono wypadek śmierci rekruta 
na d ż u m ę .  Dyagnozę połwierdziła sekeya. Od­
dział, do którego należał zmarły rekrut, zatrzy­
mano na posterunku obserwacyjnym i odoso 
bniono. Znajduje się on pod nadzorem lekarza 
Lodownię anatomiczną, w której trzymany był 
trup, spalono. Przedsięwzięto wszystkie zarzą 
dzenia sanitarno-hygieniczne; nowvch zasłabnięć 
niema.

Z państwa.
Telegramy „N, Reformy" z 17 stycznia.

Wiedeń. Izba posłów przystąpiła do obrad 
nad nagłym wnioskiem o rozpoczęcie rozpraw 
n a d  n o w e l ą  p r z e m y s ł o w ą .  Referent kn- 
misyi dr M a ł a c h o w s k i  uzasadnia nagłość 
wniosku i wnosi, aby Izba przyj jła projekt no­
weli w brzmieniu, n c h w a l o n e m  p r z e z  
I z b ę p a n ó w .

Wiedeń. Izba poselska przyjęła po dłuższej 
dyskusyi nagłość'wniosku, dotyczącego nowej 
ustawy przemysłowej i przystąpiła do obrad 
nad meritum tej ustawy.

-Wiedeń. Poseł S c h o e n e r e r  zgrosił dzis w 
Izbie 2 wnioski nagie: 1) o uiezalwierdzenie
kilku rozporządzeń rządu na podstawie § I ł ;  
2) o pociągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
rycli ministrów, którzy te rozporządzenia pod 
pisali. Oba wnioski n i zyskały dostatecznej 
liczby podpisów.

p -c ,©s©5 w  koiLis^i tn a z e -

Właclze rosyjskie w Warszawie nowego do­
puściły się gwałtu —  w postaci zamachu na

Wiedeń. K o m i s y a  b u d ż e t o w a  oorado- 
wala dziś nad przedłożeniem o podwyższenie 
płac profesorów uniwersytetu.

Poseł S t a r z y ń s k i  domaga się, aDy §. 1 
przedłożenia zmienić w tym duchu: Zwyczajny 
profesor uniwersytetu i szkół wyższych otrzyma 
po piątym i dziesiątym roku służby pięciolecie 
po 600 kor., po piętnasiu i dwudziestu latach 
po 1000 kor., po 25 latach-1200 kor.

Poseł d’ E l w e r t  wsosi, aby ogółem utwo­
rzyć pięciolecia po 1200 kor

Poseł S y l w e s t e r  zgłasza rezolucyę, wzy­
wającą rząd, aby corocznie wstawiał do biidźe- 
łu 100.000 kor. na remuneracye dla d o c e n ­
t ó w  p r y w a t n y c h ;  aby rząd zarządził, iżby 
a d j u n k c i  szkół wyższycn zrównani zostali 
tak co do płac, jak i awansu, z personalem 
rzeczywistych nauczycieli państwowych szkól 
średnich i nauczycielami' szkół przemysłowych.

Poseł C ip  e r  a zgłasza rezolucyę o s t a b i -  
l i z a c y ę  e g z a m i n o w a n y c h  s u p l e n t ó v /  

przyzname płacy dla egzaminowanych i nic- 
egzaminowanych suplentów.

Poseł ks. K o m o r o w s K i  domaga się, aby 
płaca zwyczajnych profesorów teologicznych 
fakultetów w Salcburgu i Ołomuńcu podwyż­
szoną została na 4400 kor. i aby zaprowadzo­
no 2 kwinkwenia po 800 kor., a następnie po 
1000 kor., a po 25 latach 1200 kor.; dla nad­
zwyczajnych profesorów tych fakultetów nale­
ży przyznać 2 pięciolecia po 800, a następne 
po 60o kor.

Poseł K r a m a r z  zgadza się z wywodami 
d’El\verta co do profesorów zwyczajnych Mów­
ca krytykuje przedłożeiro co do profesorów 
nadzwyczajnych i nodnosi, żo z .powodu nie­
szczególnych plac tak małe młodych lud2' ehe* ; 
się dziś poświęcać nauce. Jeżeli młodzi luozie 
mogą jako urzędnicy mimsteryahii otrzymywać 
nawet twysoką rangę, dlaczegóż do niej nie 
mają mieć dostępu młodzi uczeni.1' Mówca są­
dzi, że należałoby przyznać nadzwyczajnym 
profesorom płacę VII rangi, co kosztowałoby 
zaledwie 250.000 koron.

Poseł H o f m a n  wzywa rząd, aby uregulo­
wał płace asystentów szkół wyższych, średnich, 
przemysłowych i akademii górniczycl w Leo- 
ben i Przybramie; aby płace profesorów aka- 
demij w Leoben ■ Przybramie oyly tak trakto­
wane, jak profesorów uniwersytetu i technik.

Poseł G ł ą b i ń s J t i  przyłącza się do wnio­
sków dra Kramarza co do profesorów nadzwy­
czajnych. Na wypadek zaś. gdyby ze vTzględów 
finansowych wniosk' te nie nadawały się do 
przyjęcia, zgłasza wniosek kompiomisowy do 
^ 2 0 .  Mianowicie, aby płace profesorów nad­
zwyczajnych podwyższyć!’ o 4 pięciolecia po 
800, 800, 600 i 600 K. Mówca żąda także, aby 
profesorom szkół wyższych, którzy ,,ako asy­
stenci, docenci prywatni, lub tytularni profeso­
rowie nadzwyczajni, odbywali wykłady przy­
najmniej po 4 godziny w tygodniu, pracę na 
tych stanowiskach aż do 10 lat, wliczono do 
emerytury.

Po przemowm pp. E a e r n r e i t h e r a  i S te jn - 
w e n d e r a przerwano posiedzenie do . godz. 6 
po południu.

TMhp, i m a tm
M o m o M  „ I ? « j  R efom ?"

z dnia 17 stycznia
t

& a w @ . b a n a < m j
Wiedeń. Między bankami wieaeńsk.emi toczą 

się pod przewodnictwem zarządu zakładu kre­
dytowego rokowania o utworzenie karfeln ban­
kowego. «

Z d u b y u z e  & z b c ł ió u .
Praga. „Bohemia* donosi, że między rządem 

a C z e c h a m i  toczą się rokowania o przyzna­
nie jednego mandatu w r a d z i e  g e n e r a l n e j  
B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  przedsta­
wi zielowi Czechów, którym zostałby członek 
Izby panów, V  o b a n k a. Niemcy otrzymaliby 
za to ledno miejsce w zarządzie Banku krajo­
wego i krajowego Banku hipotecznego w Cze­
chach.

Budapeszt. Po długich naradach w łom. ga­
binetu i stronnictw, uchv»alono wezwać ministra 
sprawiedliwości P o l e n y i ’ e g o ,  aby wytoczy; 
proces b. burmistrzowi Budapesztu H a l n o s o -  
w i  i oczyścił się z zarzutów mu stav'ianych. 
Prawdopodobnie Polonyi aż do ukończeni? spra­
wy u s t ą p i  z g a b i n e t u

Ż e l r f a c i w o  u !e u » i t
Btsrim. „N at Ztg." reagując na doriesicnie 

pism polskich, że Niemcy wysłah do \Varsza- 
wy*listy składkowe na walitę ze strajkiem dzia 
twy polskiej w Poztańskiem, pisze, że listy te 
centralny zarząd partyi narodowej posłał do 
Warszawy przez omyłkę do osobistości, którycn 
nazwiska mają brzmienie niemieckie, że jednak 
spostrzegłszy omyłkę, przesyłki wstrzymano

E n e p r Ł c je f is  a o i .
Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą, że wiado­

mość, jakoby cesarz Wilhelm wysiał telegram 
kondolencyjny do > księcia K u m b e r l a n d z  
k i e g o ,  j e s t  b e z p o d s t a w n ą .  Wilhelm II 
już z tej przyczyny nie mógł tego uczynić, po 
nieważ ks. Kumberlandzki nie donićsł mu w ofi- 
cyalny sposób o śmierci swej matki.

Ś w t ą t o  w y b c r c i « .
Hamburg. Robotnicy budowlani, murai&cy i 

ciesielscy’ , postanowili 25 bm., a więc w dzień 
wyborów do parlamentu przerwać pracę i oddać 
się do dyspozycyi partyi socyalistycznej, celem 
agitacyi. Słychać, że i inni robotnicy również 
25 bm. chcą wstrzymać się od pracy celem 
agitacyi.

P^sasSlreJO I k o ś c i ó ł .
Pa.i yź. Rząd usunął burmistrza Montwuil za 

to, że kazał on zamknie kościół i o b ro n  i  don 
księdzu dostępu.

Walka z s
Paryż. Wskutek rozporządzenia prezynema 

gabinetu Clemenceau wydalono jeszcze dalszych 
50 Belgijczyków, zajmujących stanowisko kru­
pierów? w klubach gry Na razie atoli skutek 
tego zarządzenia nie odpowiada oczekiwaniom 
rządu, gdyż wydalonych zastąpiono już podda­
nymi francuskimi i bakarat kwitnie dalej, jak 
przedtem.’

Paryi. Dzisiejszej nocy polieya dokonała 
s z e r e g u  r e w i z y j  w rozmaitych kasynach 
i domach gry i zabrała stawki i marki.

T  a J1 n a.
Manila. W yspy L e y t a  i S a m a r  nawiedził 

tajfun Na wyspie Leyta zginęło 100 osób. r‘ ? v ' 
że na Samarze wyrządził tajfun wielkie BąiWi-''
szenie. >

Gdpowied li/tlny redaktor i wydawca;
M i c h a 1? K o n o p i i i s k i .

N A D E S Ł A N E .  „
(A rtykuły w, tym  dziale n ie p och od zą  od 

red a k c ji).

Łagodnie rozwalniajsjcp śiodek domowy dla wszystkie! 
którzy uoznają dolegliwości w t. iwieniu i iro jch  skut­
ków medząc go trybu życia. Pydełko 2 K. Główna wy­
syłki. p rze  aptekarza A MOlLa , o. i k. nadwornego do­

stawcę Wiedeń, I , Tnchlauben 9. '
W  aptekach aa prowincji żądać przetworu KiOLLA.

©żeni© s ię  -pracfsile

przemyMer
pierwszego interesu przemysłowego i fabryczno- 

‘ go w Krakowie r

£ paw 4 lali Fuk-ią w&mą,
P o c a g  wy ma g a n y .

Sprawę traktuje się zupełnie pow7ażnie. Listy 
nadsyłać proszę z całem zaufaniem i zachowa­
niem zupełnej dyskrecyi. 462 3 3

Tylko za okazaniem kwitu inseratowego Nr. 
105, Janus?, 35, poste restante Kraków.

Jak skała na morzu, tak tłusty puder Leich 
nera, panuje pośród niezliczonych konkurencyj­
nych przetworów, kremów, wszelakich wód. Oii 
30 lat. ciągle wzrasta jego pokup na całej kuli 
ziemskiej. Na wystawie powszechnej w Meayo- 
lanie, otrzymał najwyższa nagrodę. Patti, Sem 
brich-Kochańska, Sara Bernhard i wiele innych 
artystek używają tego pudru - 387

I l u r ś g *  t c l e g r a f t s z i f ó .
Wiedeń, 17 styczni-. ^Giełda południowa.]
Marki 117 65. Renta majowa V, 15 Renta koronowa 

węgiersaa 96 05. Akeye astr zak . kr~d. 6u0'60 Nkcye 
węg. i akl. kred. 837 50. Akcy 3 Anglobanku 31£ oO. Akcye 
Unium Euiku 58’ :5C- AkcyeBankvereiuu 5tiV0ć Aiscye Lan- 
derbanzu 46875. Akcye kole' państwowych 692-50 Lom­
bardy 176-50. Akcye kolei Elbethal 457-—. Akcye fabryki
b r o i u  Akcye tytoniowe 434 50 Alpiny 628 50.
Rima-Mnrary. 57?-00. ?kcye pit.skie ) Tow żelaznego 
 •— . Losy turę :kie 16a 25. Ruble 253'—.

Usposobienie: ciche.
Berlin 17 stycznia. Rliełda poruuw ) .
Akcye zredytowe 21?'—. Tow dywwntowe l c  i 40.
DsDuoob.enie: spokojne. i .
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około 400 morgów grńn- 
U ftf j l l m U  ta pszenicznego z do- 
bremi budynkami, parę kilometrów od 
stacjd kolejowej, wraz z zasiewami, in­
wentarzem żywym i martwym, ze wzglę­
dów rodzinnych zaraz lun od 1 lipca b. r. 
na przeciąg diazszego czasu do odstąpie­
nia. Zgłoszenia pod 100 poste restante 
Dębica. 489 i  2

km  SUM Koron
jest do ul o ko w ani a na hipotekę realno­
ści w Krakowie Iud Podgórzu. Pośre­
dnictwo wykluczone Bliższa wiadomość 
w  biurze c. k. Notaryusza w Podgórzu.

496 i  4

ostatni transport tanich świe­
tnych j a b ł e k  w t j g i e r -

s ł i i c h .  Sprzedaje się tylko do końca 
miesiąca, ul. sw. Jana 12. 49t i  8

Lekcy* jęz. niemieckiego
metodą Berlitz* udziela doświadczony nauczy­
ciel. Lekcye zniorowe i osoone Starowiślna 6, 

parter na praw„. 416 1 6

P A L A R N I A  K A W Y

poleca częściowo 
 1 hurtownie
(P(nj(L(n)(?2f .51 'K i n r o y B c r o w e  gatunki

Rany palonej
__ najnowszym 
/  i najlepszym spo« 

robem za pomocą
jjowislrza"

po cenach 
najniższych.

' m i m
KÓvy

Rjrmgl4%

M, JAWORNICKI.
202 14 0

N a j p r z e d n i e j s z ą

Herfiote Ceylori
L a r * ;a l la  C e y l c i i  T e d 11

pod własną marką ochronną „P a lm a ", impor­
towaną wp-ost z Ceylonu, a urzędownie chem. 

381 3 6 badaną po cenie

wiojalow.tiBis.-ilottK;":;1®.,,? 
m l  lW L -zW i B S s ‘ S . , . £
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa­
kowanie i porto do każdej miejscowości 

Austro W ęgier —  poleca

Ces. i króL Cist Dworu lustr. i król. Oracyi.

HiKoii Jar najlepszy tłuszcz roflinny

G l o r i o l
z fabryki Apollo do nabycia, w han­
dlu towarow kolonialnych, pod 

iirmą 385 5 o

WnjclPdi O l s z M i
w Kranom 

Mały Rynek, róg ulicy Szwalnej.

N a  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacierajie, od lat 6 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka­
rzy ordynowano i przez znakomitości uznane 

Lmimentuin cauitberiae ccmpoAlhin? 
z prawnie zarejestr marka ochrcnną

^ E l . ł 0 1 ‘
chomika drn Juliusza Franzosa, aptekarza w Tar­
nopolu. Ceaa flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8  koron, nie licząc opakowania i franko Ty­
siące listów dziękczynnych dc przeglądnięcia. 
Łw a razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w r ptece chemika o r a  J u iu s z a  ł r a c z o m  
W T a rn op o lu  V  K ra k ow ie  do nabycia 
■w aptece W iszn iew sk ieg o . 217 6 o

Srebrny
z e g a r e k  r e m o n t o a r

urzędu wnie cechowany.

z łr .  k r .

P m

l i i

Ela męzesyzn, pan i chłopców
Ze zwyczajną kopertą . . . . zlr 3'—
Z podw ojną kopertą . . . .  n ą-—
Z 3 mocnemi kopert-imi . , „  5-—
Płaskie zegarki stalowe . , „  3-50
Płaskie ze złota Plaque . . .  „  5-—
Q-yginaine O m ega................... Vl 8‘50
14 karat złote zegarki od . „  9-—
14 karat, złote łańcuszki . . „  10.—
14 karat, złote pierścienie . „  2'—
Srebrne łańcuszki pancerzowe ., I‘—

3 letnie pisemne poręczenie.
Za niestosowne zwrot pieniędzy. W y­

syłka za zaliczką.'
Skład zegarków .zwajcarskich

1H A X  B O H N E L
zegarmistrz,

Wiedeń, IV Margarethenstr, 27. Tel. 3523. 
Zarndać mego cennika z 2000 odbitok 
za darmo, opłaconego. 137 13 O

M a g a z y n %
%

K raków , Greslslra. 11, tcL 43 ,
p s l e c a  a a  © f e e c K ą  p o r ę ;  p S a s z c z e  w i e c z o r n e ,  b l n z k f i ,  o b s r y c l a  S u t e  1 3 .

PRACOWNIA w y k o n i j e  s z y b k o ,  t a n i o ,  p n s i k m a M e  o k r y c i a ,  

k o  y u t a y ,  s u k n i e ,  . i a t / a ,  b l u z k i .  342 3 4

ild W W W W W W  T .5' -IjC M fetGtoM fW W & W W W W iA M W W W M W W W & W W W M A  WZ&

p ą c z k i
c o d z i e n n i e  ś w i c i e

poleca 341 10 O
A Z j A M  ¥ > X ' A S E 2 C : K T
Kraków, Błoga 10, Filia: Fiorpsna 2 (Hotel DrofusoskiJ,

Z n a k o m i t arbała i  wfói

Od 40 lat znana herbata z Rączką jest zawsze 
doskonała i świeża 241 8 0

Herbata Ceylon Darling po K 1-30 za ’ / ,  funta 
Herbata Ceylon Gcnar po K 170 za */. funta 
są yborne gatunki w 'Magazynie Julinsza 

Grsssego w Kranówie, Rynek 34.

M a t o M k

Pływalny inslytul Itym Jizyiow
dla dorosłych

żonaty, bezdzietny, władający językiem polskim, 
ruskim i niemieckim, z bardzo dobremi świa 
doctwami i dobrą opinią, poszukuje posaay ja 
ko: rządca, urzędnik fabryczny lub prywatny, 
administrator, magazynier, intatent, portyer 
hotelowy lub w wyższym damt albo zakładzie 
lub tem podobnej za poręczeniem ’ub kaueyą, 
Zgłoszenia: M. W., Kraków, nl. Powiśle 1.2, I p. 

452 2 3

Kraków, ul. S*arowilna 6.
Wykład języków: angielsk., francusk., 
irtemieck., w łoskro^yjsk  etc., _ pr* sz 
nauczycieli odnośnych naroaowości tylko 
z akadcmickiom wyli sztaiceniem —- Od 
pierwszej lekcyi począwszy uczeń rozma­
wia tylko w języku, którego nauczyć 

się pragnie.
Początki. — Konwersacya. — Gramatyka.

Literatura.
Lekcye zbiorowe i osobno od 8 rano do 
10 wiecz. Zapisy w każdym czasie. Le­
kcye próbne bezpłatnie. Żądać prospekty.

Biuro tłumaczeń. 310 4 6

'Pastusi
N i e m k a ,  z dobremi świadectwami 
poszukuje umieszczenia do starszych 
dzieci —  przedewszystkiem na wsi. —  
Adres: H . W .  poste restante J a w o ­
r z n o  pod Szczakową. 385 4 5

Poszukuje się dla biura fabrycznego 
w  W i e d n i u  młodego z d o l n e g o

t o r a ą i M i l
władającego biegle językiem p o i S K i m  
i  ie  e i u i e t k i m  w słowie i piśmie. 
S t e n o g r a f i a  w y m a g a n a .

Pisemne oferty pod fi. S . 1 9 0 7  do 
Agencyi Gazet Hopcasa i Salamonowej, 
Kraków, Sławkowska 2. 477 2 3

O g ł o s z e n i a .
W e c z w a r t e k  d n i a  3 1  s t y ­

c z n i a  1 9 0 7  o godz. 5-tej po połu­
dniu odbędzie się

;]li8 MiiP«3i
Towarz. HZdJemneso Kredytu

. w Radomyślu kolo Tarnowa.
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
czoną poręką, w biurze tegoż Towarzy­
stwa z następującym

P o r z ą d h ie m  d z ie n n y m :
1) Odczytanie sprawozdania lustracji 

przeprowadzonej dnia 1-go listopada 
1906 r.;

2) Zmiana statutu;
3) Przedłożenie zamknięcia rachunków 

za rok 1900 i udzielenie Zarządowi 
absolutoryum,

■1) W ybór komisyi kontrolującej na rok 
1907;

5) Dodatkowe zatwierdzenie poborów 
Zarządu za lata 1905 i 1906 i uchwa­
lenie poborów tegoż na rok 1907;

6) Wnioski członków;
na które to Zgromadzenie mniejszem 
zaprasza P. T. Członków.

498 Z a r z ą d .

graniczące ze sobą są do sprzedania 
przy ul. Krowoderskiej 1 5 . Wia­
domości udzieli E d w a id  aU cLs, Kra­
ków, ul. Karmelicka 2 2 , 1  p. 478 2 3

Obiady..
Sami ctołownicy polecają dobre a nadewszystko 
zdrowe obiady pani lgnaFzew sażBj. Bicana 
ta wdowa ze względu na jej sumienność zasłu­
guje nardzo na poparcie. — Zwierzyniecka 8. 

296 3 3

uprawnionego do substytucyi przyjmie 
A n to n i K a s p r z a k  c. k. notaryusz w 

Cieszynie. 307 7 10

UM realność
składającą się z domu o 5 —6 pokojach, w do­
brym stanie, ogrodu, budynków gospodarskich, 
oraz 4—6 mórg pola wraz z łąką w pobliżu 

Krakowa.
Zgłoszenia listown 1 przyjmuje Administracja 

„N. Reformy" pod W. M. O. 406 6 5

\śm M l
na brylanty, złoto, srebro, perły itp. kosztow 
ności, mający zamiar sprzedaży takowych, nogą 
się zgłosić do M. Brennera, lubilera, ul. Szpi­
talna 9, I piętro; wykupuje Dez kosztow i nad­
wyżkę gotówką wypłaca. 291 7 25

Kredyt osobisty ild arzednlMo
oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistne stowa­
rzyszenie oszczędności i zaliczek związku urzę­
dników ndzielują pod b przystępneini warun­
kami osobistych pożyczek także na kilkoletu-e 
spłaty Pośrednictwo wyłączone Adresy stowa­
rzyszeń podaje za dam o: Centralleitung des 
Beamten-Ye einey, Wiedeń, Ł, Wipplinęerstrasse 

L. 35. 117 28 52

8P  A T i E N T  Y g
~  marki ochronne i ochronę modeli Ha wtkysikich tg 

państwaah europejskiel. i zamorsKiol. wyjea..yw? 'H 
tnź. S. Dzbański przysięgły rzecznik patentowy.
W iedeń  VII., Lindengasse 2 (telefon  5662).

63 6 0

» r x e ^ e m L f e *

P o w o z y
półkcyte nowe na oliwnych i półoliw- 
nycb osiach, również używane w dobrym 
stanie oraz wózki o jednem i dwóch 
siedzeniach są do sprzedania w zakła­
dzie lakierniczym S ta n is ła w a  S atfo- 
w iń s k ie g c  w  P o i Ę i f z n ,  J ózefińska 6. 

262 2 10

. i S s  - 'i ,  rS:-iE iji__

W  6 dniach do Ameryki.
141 23 104

Br3

Przeprawa pasażerów do

Kanady i Argentyny
Żądać pouczenia. Koresnor.dentka wystarczy.

FALCE & COMP.
HAMBURG, RABOISEN 30. n. r.

Korespondencya we wszystkich jęzjrkach.

Agenci niemieckich fabryk lakierów i farb wprowadzają Panów Kupców 
w Galicyi w błąd, wykazując fałszywe zamówienia jakoby nczynione przez nas 
w ich fabrykach i twńerdząc, że nasza fabryka nic nie produkuje, tylko od nich 
towary sprowadza; pizytem zobowiązują BP. Kupców, by zdradzonej tajemnicy 
nie wyjawiali. W  ten podstępny sposób uzyskują agenci od PP. Kupców w Ga­
licy-' zamówienia, a naszej fabryce krajowej podwójną wyrządzają szkodę, mia­
nowicie: w opinii i produkcyi.

W obec powyższego stanu rzeczy prosimy PP Kupców o każdym podobnym 
fakcie łaskawie nas zawiadomić, abyśmy mogli przeciw takim oszustom sądownie 
wystąpić. 455 1 10

K R A J O W A  F A B R Y K A
lakierów psJłogowych, emalii w różnych kolorach na drzewo, kamień, metaie, kaloryfery, farb 

pokostowych, brunolin, sykatyw, masy francuskiej do podłóg, farb drukarskich i t. p.
Ł .  B A R A N O W S K I E G O  W  K R A K O W I E .

32 6 6

Win© Szam pańskie

iy B r
gGfunek U  n u r a  u ź w j  pa t e n c l i  
p c n u M  I ue M M  Kluboch {rancłisRlcIi.przylgni: 218 5 10

ntillepszy l e l i  szumpan. —  

© irsfiM d-ll^teL  I£raSc ń w
f i l a f t e l R a  T l s a m e  S

KBSEagESSiggg

Wyrabiana przez dostawców k. ól. dwo­
rów Saskiego. Rumuńskiego Bfley i Edlich, 
Lipsk-Plagwitz. Jest bardzo elegancką, 
najpraktyczniejszą i najtańszą bielizną 
dla panów, pan i dzieci. Na oko nie mo­
żna jej odróżnić od najlepszej bielizny 
płóciennej, a kosztuje niewięcej, jak 
pranie i zużycie. Usuwa nieprzyjemno­
ści, połączone z praniem bieliznj pló-

I M . M -  ciennej Bieliznę firmy Mey i Edlich wy- 
~jjr .rzuca się po zbrudzeniu i zastępuje nową;

nosi siś zatem zawsze nową, nienaganną, doskonale leżącą bieliznę, która 
nawet przy silnera poceniu się okazuje się bardzo dobrą. W każdym zawo­
dzie, w mieście i podróży jest prawie nieodzowną; po jednorazowej próbie 
nie powraca nikt do bmlizny płóciennej. Bielizna papierowa wyrabiana jest 
we wszystkich modnych fasonach. Każda sztuka zaopatrzona jest stemplem 

M e y  i  E u l iC b »  L e i p z i g ,  oraz marką handlową.
Słyiiiiej bielizny Mey I Efllicb dnstsć można w skienach: Porębski & Zimlsr, Rynek 8L Andrzeja 
Smltza, następcy, Rynek 32. Zastępca i  Gaiicyę: Szymon Lorla, KraKćw, św. Sebastyana 20.

Madtć handlowa.

tą  S e rbaj a  z B ro d ó w l ffa
Ł. Iz

Herbata z H ra&ów l

Ou dawien dawna z swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
S e r t ó ą  p w s y js J r ą

3 zbioru majowego, poleca handel 6 100

W. A D A M O W I C Z A
w  Ś ro d a ch  ns pograniczu rosyjskJom

1 funt „Familijnej11 baruzo d o b r e j............................. zlr. l -40
1 iunt „Molangc dc Mosl;ou“  w oryg. opak., najlepszej 3'5e 

. 1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalneio onakowaniu 
, 1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych l-2< 

Kawa Ceyloii palona gorącem powietrzem ‘/a kg. złr. 0 80 i 1'1(: 
Bulion wołyński 1 ki u .................................  . . złr. 3'2t;

M ło d o ś ć  I p i ę k n o ś ć .
Kto chce mieć piękną, młodocianą, ponętną twarz, niech używa

pudru leicSuzera Hermelin i Aspcsia, 386 2 6

którem z ulubieniem posługują się damy z najdostojniejszych kół i pier­
wszorzędne artystki. Nie widać, że się jest upudrowaną. Można dostać 
tylko w zamkniętych dawkach w każdym składzie perfum i we fabryce

L. Leiclmer,
Wystawa powszechna Medyolan 1906. Grand Prix.

d o s t a w c a  
k r ó l .  tea tru .

dLRLSK, 
S ch u tz cu s tra s s e  31 .

w s z ę d z i e  

w teraj u 
do nanycia

w K r a k o w i e .  
Rok założenia 1853. 123 7 o

TANIO!
Abonament na golenie 2 ker. poleca 

2 .  RIznIAN, znakomity frvzyer, 
K r a k < 5 v j ,  u l .  S z e w s k a  Ł .  2 1 .
Robota i czystość zakładu wzorowe

94 32 0

M on  M almu polskich
(F k . F r f s t a )

B i .  F l o r y a a s k a  L .  3 7 , I  p .
Sprzedaż oryginalnych obrazów pierwszorzęd­
nych artystó* polskich. Salon otwarty od iO 

do 12 i od 3—5-tej. 228 10 15

do sz-imm&tm
1 Maszyna parowa 35 koni L. Zieleniewski. 
2. Dwa kotły parowe (Cornwall) po 50 n. pow. 
cgr;:. na ośm. atm. 3. Tompa Worthingtona. 
„Maszyny" posto restanto Kraków. 388 5 6

m  l  iim  l
przy ulicy Łobzowskiej, do sprzedania 

na dogodnych warunkach. 
Wiadomość u notaryusza K l e m e n ­

s i e w i c z a ,  św. Anny f>. Pośrednictwo 
wykluczone. 450 3 3

PprlepiGriy i Ptenisa
nowe i przegrane do sprzedania i wy­
najęcia ul. Dominikańska 1. 1. II p —

483 2 25

rentowna, istniejąca kilkanaście lat, 
filo s p r z e d S E Ś a .  Kapitał potrzebny 

do 5000 kornn 492 2 6 
Zgłoszenia pod „ £ )  u  k  i  & tp el 3 n ct 

przy-jinuje Administracya ,.N. Reformy".

K a r e t y
w ó z k i .  s a E lu ,  E a n d a u e r ,  9 w w z y , 
n o i r c  1 u ż y w a l i e  do sprzedani 1 w pra­

cowni powozów

l§isa€e§© Biela
w Podgórzu, u), Wielicka L 1

nowyŻKze przedmioty przejmuje w l omis, lub 
kopaje i wymienia na nowo za odpu» indnią 
dopłatą. G eny n is k ie . 221 10 10

P o A y c z k i
załatwia za kondyktem i bez koudyktu dla P 7'. 
nraęuników. oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa nauczycieli, l-.ota- 
rynszy, lekarzy, adwokaló1 z i aptekarzy. — 
rieprezentacya „B e a m fe c  V e rp ia a "  w e  Łwb> 
wrle , ul. K op ern ik a  1. 38. 323 11 11

N a j l e p s z e  
i  najtańsze

fili'I

tylko we fa­
bryce harmo­

nijek p. f.
0 .  L F a fiJ L iilifsF E R  w  P ra filh śe ,

tSernsalemgJŁfjse 15.
D e n n i k i  da rmo .  109 15 26

Kawaler
prawego charakteru, z zawodu rolnik, człowiek 
przetkiębiorczy i energiczny, mieszkający na 
wr-i w Krokowskiem, z braku znajomości noszu- 
•.ujo tą droga, odpowiedniej towarzyszki życia. 
Wymagane: szlachetne serce i łagodny charakter, 
idpowiednie zawodowi wykształcenie i praco­
witość i stosowny posag, — Zgłpszonia z po­
daniem dokładnych warunków', nadsyłać do 30 
*7, m. pod adresem M. K. 29 poste restanło 
hwćtv, za okazaniem kwita inseratowego hr 
160. — Uprasza się o dołączenie fotografii, za 
której zwrot oraz listów, tudzież za dochowanie 
ajcmnicy ręczy się, słowem uczciwości. 460 2 3

, » 0 ;in rok i£ @ liiin lii“
na której bez nauki 
moio każ:y g^ac zaraz, 
wnosi humor i wesołość 
de każdej rodziny. Cy­
tra guaf«wa Columbia 
ma 49 +  35 cm , 41 
itrune, 5 grup akordo­
wych i posłużywszy 
nuty, inozc ns mej każ­
dy zaraz grać. Przosfzlo 
100 000 już w u/.y iu. 
Tylko wprost przez mą 
firmę do nabycia. Ce­
ny: Cała zo szkołą

i wszelkiemi przyborami II K.; nrty po 20 k. 
ta arkusz; cytry akordowe w k. żdc-j jakości 
po K 3'50, &■—, 0 —, 7 —, 8'— < drożste. 
dema rytyka, gdyż wymiana dozwolooa tub 

zwraca się pieniądze. — Wysyła za zaliczką 
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych

S A K N S  K i l h E L l D
Hrftjk Kp 1005 (‘Jzechy).

V*!e*ki uustr. katalog z przeszio !000 odtriiek ra
zadanie każdemu za rinrm" cpłier y. 1<H I - '20

^Drukami Literackiej w Krakowie, uL Jagiellońjka 10. Rzadca diukami L . K. Górski.


